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Skład Irlandii gotów
7-tniu aktorów premiery warszawskiej walczy w Dublinie

autem
ia przeciwnikami Polaków

Reprezentanci Niemiec mówią o walkach we Wrocławiu
limpondenoja własna 

„Przeglądu Sportowego"
Berta, w listopadzie 

„IMto, tn wiązek niemiecki — słyazę przez
Mon starterowy głos męski, 

mógłby mi pan powiedzieć, gdzie i

ROK XVIII

ktedy mogę zetknąć się z reprezentacją Ma­
rnieć.

„Naturabile. To bardzo proste. Mml pan 
Ich po prostu odwiedzić. Ale oprócz Nuern- 
berga są wszyscy poza Berlftnem. Daleko po-
za Berlinem I w najbliższej przyszłości do 
lina aie przyjadą".

Ber.

lega 
cha-

rieł-
■wą 
4¾

Co robić? Telefon do mego kolegi, lustra­
cja mapy Rzeszy. 1500 km trzeba przejechać 
aby złapać wszystkich. Ile to potrwa? Dwa 
1 pół do trzech dni.

Na dole drżał Już motor wspaniałego spor­
towego woźni BMW Po pół godzinie Berlin 
był już za nami. W piekielnym tempie, po 

• wspanialej autostradzie jechaliśmy do plerw- 
। szego celu naszej pielgrzymki — Hamburga. 
! Reprezentanta wagi półciężkiej Richarda 
i Vogta nie było w domu. ,,Jest w koszarach” 
i — powiedziano nam. Po chwili rozmawialiśmy 
i już z młodym żołnierzem, podobnym do Schme 
i Unga, Jak dwie krople wody.
| Do trzech razy sztuka
I Vogt walczy właściwie Już od 14 roku życia. 
I „Boks byt zawsze moją namiętnością — mó- 
। wf. — Miałem widać też zdolności bo nleba- 
। wem dostałem się do reprezentacji. Rozegra- 
> łem dotąd 9 meczów; najciekawsze były z 
। Polską — raz w Dortmundzie, raz w Poznaniu. 
Za każdym razem spotykałem się z Szymurą. 

! W pierwszej walce Polak dał ml się we zna- 
' kl tak że wyniosłem tylko remis. Za drugim 
razem wygrałem wyraźnie na punkty. Szko­
da że tym razem nie będzie Szymury. Łatwiej 
Jest walczyć z przeciwnikiem, którego się Już 
zna. A tak będę musiat się dopiero nastawiać

Baumgarten zna Pisarskiego
O parę kilometrów od największego portu 

niemieckiego leży Harburg miasteczko, w któ­
rym odstugnije wiojsko waga średnia Adolf 
Baumgarten. Roziskrzyły się jego oczy, gdy 
zaczął opowiadać o swej karierze 1 o spotka­
niu z Pisarskim.

Gdy zacząłem wałczyć w 13-tym roku ży­
cia postawiłem sobie za zadanie zostać mi­
strzem Niemiec 1 reprezentować barwy Rze­
szy. Oba cele osiągnąłem. Od roku 1936 Je­
stem mistrzem i mam 7 udanych występów w 
reprezentacji. Polacy mnie chyba znają gdyż 
walczyłem dwa razy w barwach Hamburga z 
Warszawą 1 dwa razy wygrałem raz z Karpiń­
skim, drugi raz, zdale się, z Ożarklem.

Walczyłem też raz w barwach Niemiec z 
Polską, mianowicie w Dortmundzie. Pobiłem 
wówczas na punkty Pisarskiego. Znam go 
zresztą dobrze z Jego meczów z Campem I 
wiem że poprawił się znacznie od ostatniego 
spotkania. Mimo to mam nadzieję, że go po­
konam, Jestem bowiem w doskonałej formie.

Wilke milczy
Po drodze do okręgu przemysłowego — 

Westfalii przejeżdżamy elegancki Hannower, 
miasto rodzinne Wllkcgo. Niestety nie udato 
się nam go złapać. Przyjaciele powiedzieli
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ZAPAŚNICY POLSKI I WŁOCH
wsłuchują w ringu poznańskim hymnów, 

me czu.

na Korneckiego, a jego styi jesz urn n.™ , ™«n Jedszak, że trenuje on dużo i nie pozwala
zapisaną kartą. Trenuję ciągle, na ile ml czas sobie w pracy przeszkadzać opowiada że 
pozwala. Na parę dni przed meczem przej- ( oczekuje go zacięty mecz, którego wynik Jest 
dzlemy jeszcze trening generalny. Czy myślę , niepewny, zrobi Jednak wszystko aby wyjść 

przed rozpoczęciem j że wygram? Naturalnie. Do trzech razy sztu- I z honorem.
ka. A więc do widzenia w Wrocławiu.

na Mlmcckiego, a jego styl Jest dla mnie nh

to
lal

PLAKAT MECZU BOKSERSKIEGO POLSKA -NIEMCY

i Nie mogą slą dać trafić...
W Gelsenkirchen nowe niepowodzenie. Z wy- 

I wladu z Michałem Murachem nic nie wyszło. 
Wiadomości o nim dostałem dopiero w Wup- 

I pertatu od Rungego. Murach trenuje podob-
no pracowicie, npecjalnłe myśląc o zasłonie.

wygrałem wszystkie spotkania. Nie wynika z 
tego, że zwycięstwo we Wrocławiu mam Już 
w kieszeni. Piłata nie wolno lekceważyć. Ka- 
towlczanln bije twardo 1 dókładnle. Odrobina 
nieuwagi i jest się Już na deskach. Zrozumia­
le więc, że trenuję Już od wielu tygodni. 
Czuję, że jestem w doskonałej formie i myślę

mleć" Turyngię. Nocujemy w Lipsku. Wita , 
nas piękny, słoneczny ranek.

Buettnera spotykamy w sekcji bokserskiej' 
Klubu tramwajarzy, gdiżle przygotowuje się i 
pod okiem dawnego mistrza Saengera; Uhle- ?. 
ya się właśnie, gdyż za 15 minut musl'być w 
koszarach. Buttner też służy w wojsku. .

Opowiada pospiesznie, że walcżyl'28 razy 
z przectwnlkamt zagranicznymi i że zdobył 
dwa cenne punkty w Warszawie, bljąc' pew­
nie Potasa. Wychodząc rzuca Jeszcze '— y.Chćę 
powtórzyć moje zwycięstwo z Warszawy".

Mówiłem jeszcze z Saengerem.■ Opowiadał' 
mi, że jego pupil jest najszybszym bokserem 
Rzeszy, że ma twardą, dokładną prawą. W- 
wojsku rozrósł się i cios ma jeszcze silniej­
szy nH dawniej. Czortek musi się mleć na o- 
strołnośel, gdyż łatwo może go spotkać teka 
niespodzianka Jak ongiś Potusa.
Nurńbergijestem zupełnie zdrów

Nasz „Toar d'Altemagne" zbliża się do koń- ■ 
ca, W Lłchtenberg tuż pod Berlinem mieszka 
Nuemberg. Jest on pewny zwycięstwa, choć 
nie zna zupełnie Kowalskiego. „To nie ma nic 
do rzeczy — mówi — Ju* dawno otrząsnąłem 
się z choroby. Bardzo tmile ona wymęczyła.

W r. ub. znokautowałem Kajnara w I run­
dzie, ale potem w Poznaniu zremisowałem tyl­
ko. Usilnym treningiem polepszyłem znacznie 
swą formę. Nie tylko ja, my wszyscy przygo­
towujemy się starannie do meczu, wiemy bo­
wiem, te w tej chwili Polacy są naszym naj­
silniejszym przeciwnikiem. Jeśli mamy wygrać, 
każdy z nas musi być u szczytu formy".

Sympatyczni chłopcy cl bokserzy. Ich uprzej 
mość, usłużność, szacunek dla przeciwnika 
pozwolił nam prędko zapomnieć o trudach

no pracowicie, specjalnie myśląc o zasłonie. . poblję piłata
Wie, że nie może dopuścić do tego, aby Kol- I __

. .. ^ — ł^łi badyle i Obermauer nie zna Rotholoacryńskl trafił cetnie. Gdyż gdy trafi — nęuzie
po n||n IZ Wuppertalu do Kolonii to tyko skok dla

— - ■ 1 naszego auta Wpadamy w małe krete «zlicz-'
ki stoHcy Nadrenii. Tym razem mamy szczęś­
cie: z uśmiechem na ustach wita nas 18-letnl 
Internacjonał Rzeszy.

„Zacząłem walczyć mając lat 12 i pół, na­
turalnie bez pozwolenia rodziców, których do­
piero później pozyskałem dla swego planu: 
zostać wielkim bokserem. Dzięki postępom Jut 
mając 16 i pól lat zesłałem seniorem. Teraz 
zaczęła się dopiero kariera: dostawałem już 
tylko poważnych przeciwników, od których 

‘ uczyłem się dużo. Pokonałem dwa razy Bra- 
edta (Belgia), Russela (Anglia), Paesanl 
(Włochy) I Podany (Węgry). Z Polakami je- 
szcze nie walczyłem i nie mam pojęcia kto to 
jest Rothoic. Choćby z tego względu trenuję 
wiele, 'wykorzystując każdą wolną minutę. 
Czuję się doskonale. Może pan być pewny, 
że robię wszystko aby wygrać.

BUttner III choą powtórzyć 
zwycięstwo z Warszawy

Nasza „fruwająca redakcja" jedzle teraz 
dniej, do Wrocławia. Zmierzcha się. Reflekto­
ry przebijają się przez zmrok. Autostrada Jest 
mokra — cały dzień padał deszcz. Mój przy­
jaciel maleńki Caracclota, zna wszystkie dro­
gi, które prowadzą przez „zielone serce Nle-

— będzie |

( Piąty ra* 1 Polską
[' Herberta Rungego znaleźliśmy w jego kłu- 
j ble. „Walerze od 14 roku życia, zaczyna sym- 
I patyczny mistrz olimpijski i 43 razy reprezen- 
' towałem Już Rzeszę. Rekord trudny do pobi­

cia — nieprawda? W niedzielę będę walczył 
i a Polską po raz piąty. Dwa razy spotkałem 
[ się ■ Piłatem, raz z Krańcem raz z Chomą —

26 lat
rywalizacji 

piłkarzy 
Krakowa

PIŁKARZE NA MECZU BOKSERSKIM
Członkowie ekspedycji irlandzkiej, po treningu na stadionie W Pupmyietnniala Ml czas 
wtygladaiac sie starciu bokserów P.Z.L. - Okęcie. Od lewa: Gemza: Piec II, Dytko, Mm- 

caUa, Pvtel, Wihmowski.

Lwowa
(na str. 3-ej)

wyczerpującej podróży. O. B.

BIAŁKOWSKILEŚNIAKJANOWCZYK
acfmka REPREZENTANTÓW POLSKI NA NIEDZIELNY MECZ Z ŁOTWA w TORUNIU
ŻCZYK “kauwiowożniakiewicz lełewski szułczyński mm

Z ŁENDZIN



Nr 90PRZEGLĄD SPORTOWY PonleHziałek, 7 listopada 1937 n

Manewry reprezentacji piłkarskiej 7 znajomków z Dublina
wystąpi w reprezentacji „Zielonej Wyspy“

Czarni z Radomia w roli wroga pokonani 6:1
; Niedzielny treningowy mecz repre-' nak po prawej stronie czuje się wi-

13 bm. przeciw Polsce przedstawi» ju 
następująco: ’

Mc. Kmzle 
’ (Southend Utd)

Za tydzień sezon naszych gier mię­
dzypaństwowych będzie defilitywnie 
zamknięty. Jak ułoży się zakończenie, 
teeo w tej chwili nie możemy przewi­
dzieć. Wiemy tyle, że w Dalymount- 
Park w Dublinie nie łatwo jest wy­
grać, że Irlandia zrezygnowała osta­
tecznie ze swych ziomków z pomocy 
i posiada obecnie dobrze wybalanso- 
wany skład, który klasę swą wyka­
zał w meczu ze Szwajcarią, pogrom­
czynią Anglii.

Spotkanie to wygrane przez Irland­
czyków 4:0 ułatwiło też znakomicie 
kierownictwu irlandzkiemu decyzję 
gdy chodzi o Polskę. Wiosenny wynik 
0:6 zrobił swoje. Zrezygnowano z eks 
perymentów, pod broń przeciw „nic- 
obliczalnym" Polakom powołano do­
świadczonych gwardzistów, wśród kto 
rych znajdujemy aż siedmiu znajom­
ków z Warszawy. Skład Irlandii na

Gonnan Boy
(Bury) (Dundalt)

0‘Relly CMlhony iw
(St. James Gt.) (Bristol Rov) (Di^EL 
O Flanagaa Bradsaw Fauon 1
(Bohemians) (St. James) (Sheffield Wm,

Dunne Carey <
(Shamrock Rov) (Sheffield Wed)

Mc. Kenzie, Oorman, O*Reilb 0¾ 
hony, O‘Flanagan, Dunne, Carey byf| 
w Warszawie. Fallon, Lunn i fL 
grali przeciw Szwajcarii. Drużyna jj. 
ka walczyć będzie przeciw Polsce 
żni się tylko w obsadzie prawoskrzy. 
dlowego od tej która pobiła ną dj, 
wę Helwecję.

zentacji z Czarnymi z Radomia odbył 
się przy pięknej pogodzie na stadionie 
W. P„ gromadząc nielicznych kibiców, 

przeważnie młodych roczników.
I Na boisku działo się tym razem 
I wręcz odwrotnie, niż na meczu z Nor­
wegia. Pierwsze skrzypce dzierżył o- 
becnie napad, natomiast gorzej prezen­

towała się pomoc. W obronie miejsce 
;nieobecnego Gałeckiego zajął Szczepa- 
I nia, a po prawej stronie stanął Gemza.

Napad zadowoli! o tyle, że widziało 
|się tendencję do płaskiej gry komblna- 
icyjnej, która może okazać sie bardzo 
potrzebna w starciu z szybkimi Irland- 
|czykami. Kombinowano sprawnie 1 po- 
(myslowo. Wostal nie tylko strzelił trzy 
bramki, ale starał się tym razem za­
wiązywać współpracę z sąsiadami.

Piontek jest obecnie w pełnym gazie. 
Bombarduje jak za najlepszych cza- 

|SÓW. Również Piec ma swój okres. Wi- 
limowski grał tylko 45 minut, wyraź­
nie się oszczędzając. Miejsce jego zajął 
później Pytel. Wodarz zaprodukowat 
kilka dobrych strzałów, a piłki do­
środkowe miały właściwą miarę.

W pomocy słabiej, niż ostatnio grał 
Nyc, Dytko zapatrzył się na Górę i zbyt 
często próbował strzelać. Po przerwie 
miejsce Nyca zajął Piec I.

Gemza trzymał się dobrze, Szczepa­
niak dawał sobie naturalnie radę, jed-

docznle lepiej. Madejski grał w bram­
ce Czarnych i miał sporo niejasnych 
momentów, wypuszczając pitki z rąk.

Czarni zaczęli bardzo ambitnie, jed­
nak nie mogli dotrzymać kroku swym 
wielkim kolegom, toteż w rezultacie 
przegrali 1:6. Strzelcami byli Wostal 
3. Piontek 2, Piec 1, a dla gości Mazur­
kiewicz.

Do meczu niedzielnego nie moż.na na 
turalnie przywiązywać większej wagi, 
toteż nie bierzemy tragicznie ani słab­
szej gry środkowych formacji, ani nie 
przeceniamy dobrej postawy ataku. 
Zdajemy sobie sprawę, że gracze re­
prezentacyjni traktowali mecz jako 
ćwiczenie i nie wysilali się na sto pro 
cent.

FaUon

-. lu-.

Jak widać z tego Irlandia wyrusz; 
w bój rzeczywiście z najlepszymi ||. 
lami.

KONTBEDANS PIECA Z MADEJSKIM
/ takie sytuacje zdarzają sle w czasie meczu! Piec wystarto­
wał do piłki, złakomił sie na nią również Madejski. Obaj minęli 
sie z celem. Fragment ze spotkania treningowego Reprezenta­

cji z Czarnymi z Radomia.

Irlandia liczy na rewanż
(Korespondencja własna Przeglądu Sportowego)

Tlatwudw^ środek
da od^skania m łMun czasie sil » wiqii.

Utracone siły odnawia Ovomaltyna. Oromal- 
tyna tworzy zapas nowej energii. Ovonialty- 
na to koncentrat odżywczo witamir.owy, za­
wierający wyłącznie siłotwórcze składniki 
bez żadnego balastu. Ovomaltyna zostaje 
szybko i całkowicie przyswojona przez orga­
nizm. Zawarta w Ovomaltynie diastaza uła­
twia również trawienie niektórych pokar­
mów, narzucających zbyt ciężką pracę osła­
bionym organom trawienia. Ovomaltyna 

skraca okres rekonwalescencji.

W punkach

Kraków chce grać ze Lwowem 
tylko... w Warszawie

Krakowskie sfery piłkarskie wypo. 
wiadają się, jak wiadomo, zdecydowa. 
nie przeciw planom rozegrania finalo. 
wego meczu pucharowego we Lwów;;,

Obecnie KZOPN wysłał do PZPŚ 
pismo, w którym stwierdza, iż uchwa- 
la walnego zgromadzenia PZPN naka­
zywała rozegranie meczu finałowego 
w stolicy. Kraków gotów jest zastoso. 
wać się do tej uchwały, natomiast ab
soiutnie odmawia 
we Lwowie, (rg).

A Lwów.

rozegrania mecm

trenuje

Artykuł naszego koresponden­
ta wysłany został przed ogło­
szeniem oficjalnego składu Irlan­
dii.

. Dublin, w listopadzie.
W mgle, deszczu i błocie Dublin 

przygotowuje się do rewami nad Pol­
ską. Wspomnienia o porażce warszaw-
skiej, gdy napastnicy nasi zmusili sze-

lwów, 6.11. — Tei. wl. — W nledzlelf 
odbyt sle we Lwowie mecz teamów, bed<. 
cych ostateczną próbą piłkarzy iwowrtlj; 
przed meczem z Krakowem. W czasie fa, 
spotkania przesunęło się około 23 plkim 
przy czym kapitan związkowy LOZPN p, ty 
char dokonał kilkakrotnie zmian. Teamy u 
stąpiły w następujących składach:

TEAM A: Albański (Łukasiewicz); Jdss 
ski, Helig (Stachowski); Olbert, Schmidt, Hi 
nin; Kaźmirowicz, Matias II, Wolanin (W|> 
lickl), żurkowskl, Malewski (Urbański),

TEAM B: Zub, Plchun, Stachowski; Hetlp 
Boticha (Bas), Horowitz, Woifstal, Selwą 
ner, Niemiec, Walicki (Wolanin), Hofhiiu, 
Urbański (Majowski).

Spotkanie zakończyło się wynikiem nlerot. 
strzygnietym 5:5 (3:5). Bramki dla teamu; 
zdobyli żurkowski trzy i Matias dwie, dli 
teamu B Walicki dwie, jedną z karnego, Ur, 
bański dwie i Hoffman. Mecz byt b. tm 
chociażby dlatego, że w sumie strzelono 1 
bramek. Oba napady przedstawiały się W 
stosunkowo najkorzystniej.

W teamie B doskonale spisywał sie Wall:

Garbarnia 3:2Cracoviami na razie wyjawić przypuszczalne-ima większe szanse na pokonanie tak 
go składu Irlandii. Mogłem jednak groźnego przeciwnika Jak Polska, niż 
wywnioskować, że oparty on będzie'zespół starych internacjonałów, któ- 
raczej na graczach klubów irlandzkich, I rych wielkie czasy dawno już minęły, 
niż na graczach z klubów angielskich. | Z graczy, którzy wystąpili w maju 

" '------ - -----------—* w Warszawie nie wielu zobaczymy w
Dublinie. Grać będzie na pewno mio­
dy skrzydłowy 0‘Flanagan, który o- 
statnio gra z wielkim powodzeniem na 
środku napadu. Stary łącznik Arsenału 
Dunne, grający obecnie w Shamrock 
Rovers, może również zostanie włączo­
ny do drużyny, chcć niektóre pisma 
tutejsze domagają się zastąpienia go 
młodym Squire‘m z Bray Unknowns.

W formacjach tylnych zajdzie za­
pewne zupełna reorganizacja. W po­
mocy Irlandczycy chcieliby zachować 
tylko Turnera, ale nie wiadomo, czy 
dostanie on zwolnienie ze sv0sgo lon­
dyńskiego klubu. Skład trio obronnego 
jest również zupełnie nieznany.

Mecz Irlandia — Polska odbędzie się 
na największym stadionie Dublinu, Da- 
iymount Park, siedzibie amatorski-go 
klubu Bohemians. Stadion ten mieści 
45.000 osób ł 13 listopada będzie na 
pewno wypełniony I

J. S.

Sukces Bray Unknowns spowodował
tu pewną re-orientację z kierunku „pro- 
angielskiego" na kierunek miejscowy,
na opieranie się na zawodnikach wy-skiej, gdy napastnicy nasi zmusili sze-TT ° . T

ściokrotnie bramkarza Irlandii do ka-
pitulacji, nie są zbyt przyjemne dla _ P°^odu zwiększonego 
ambitnych Irlandczyków. Toteż wla- między Irlandią. * rftm. wanw twctawiAriia rtndze piłkarskie Irlandii przez cały se­
zon Jesienny śledziły z baczną uwągą 
formę swych reprezentantów, pragnąc 
wmontować drużynę, która potrafi zre­
wanżować się za Warszawę.

„Próbny galop** — mecz ze Szwajca­
rią udał się pierwszorzędnie. Drużyna 
irlandzka, oparta prawie wyłącznie na 
graczach miejscowych, pokonała twar­
dych Szwajcarów 4:0. Atak irlandzki, 
który zawiódł tak beznadziejnie w 
Warszawie, tym razem sial spustosze­
nie na polu karnym Szwajcarów i to 
wobec jednej z najsilniejszych par 
obronnych w Europie, Minelli — Leh­
mann. Wynik jest tym cenniejszy, że 
w trzy dn! później osławiony Arsenał 
potrafił z tą samą reprezentacją Szwaj­
carii wywalczyć zaledwie nikłe zwy­
cięstwo, 3:2.

Po meczu ze Szwajcarią całą uwa­
gę irlandzkiej publiczności sportowej 
zaabsorbowała zacięta walka o „Lea- 
gue of Ireland Shield** — jesiennych 
mistrzostw ligi, które rozgrywane są 
tylko w jednej rundzie. Rozgrywki te 
wzbudzają tu Jeszcze większe zainte­
resowanie niż normalne mistrzostwa 
ligi, które rozpoczynają się w połowie 
listopada i rozgrywane są systemem 
dwurundowym. W walce o „Shield** 
wielką rolę bowiem odgrywa szczę­
ście — ile meczów i z jakimi przeciw- 
nikand wylosuje dana drużyna na 
własnym boisku?

Dotychczas rozgrywki przyniosły 
sensacyjne wyniki. Na czoło wysunął 
się klub, który dotąd musial zawsze 
walczyć z trudem o utrzymanie Sie w 
lidze — Bray Unknowns. Triumf swój 
Bray Unkowns zawdzięcza mądrej 
i planowej polityce, polegania na mło­
dych graczach miejscowych zamiast na 
eks-gwiazdach klubów angielskich, któ­
rzy na ostatnie lata swej kariery fut­
bolowej powrócili do rodzimych klu­
bów irlandzkich.

Po czterech latach usilnej pracy 
Bray Unknowns wychowywali drużynę 
złożoną z samych młodych graczy, 
która stała się zupełną । rewelacją obec­
nego sezonu. Nazwiska nieznany h mlo 
dzików, jak Sąuires i Leeney, przyga­
siły zupełnie inne sławy irlandzkie, 
i menagerowie klubów angielskich ofia­
rowali już porządne sumy za tych gra­
czy.

Bray Uunknowns prowadzą obecnie 
w rozgrywkach, mając punkt przewa­
gi nad słynną drużyną amatorską Bo- 
hemians i zeszłorocznymi zwycięzca­
mi Shelbourne. Ostatnia seria meczów 
o Shield** odbędzie się w niedzielę. 
Bray spotykają się na własnym boisku 
z Cork City i mają wszelkie szanse na 
zwycięstwo, które zapewni im „Shield**. 
Od formy wykazanej przez graczy na 
meczach niedzielnych źależeć będzie 
również skład na mecz z Polską, któ­
ry ma być ustalony w poniedziałek.

Sekretarz irlandzkiej F. A. nie chdał

rem, szanse wystawienia do
irlandzkiej graczy z Ulsteru

w Irlan- 
napięcia 
a Ulste- 
drużyny 
również

zmalały. Tak więc, zobaczymy w Du­
blinie drużynę młodą, bojową, zasilo­
ną może przez dwóch — trzech sta­
rych „repów** z klubów angielskich.

Zmiana ta nie oznacza jednak osła­
bienia drużyny irlandzkiej. Przeciwko 
Polsce wystawiony zesłanie na pewno 
najmocniejszy skład takim Irlandia o- 
becnie rozporządza. Toteż jeśli, irlandz­
ka F. A. pójdzie na eksperyment — 
eksperyment zresztą usprawiedliwiony 
świetnym zwycięstwem nad Szwajca­
rie to tylko dlatego, że panuje tu prze­
konanie, iż młoda i ambitna drużyna

KRAKÓW, 6.11. — Tel. wł. — Cra­
covia — Garbarni a 3:2(2:2). Bramki 
dla Cracovii uzyskali Zembaczyński, 
Grilnberg z karnego i Bartyzel. Dla 
Garbarni obie Pazurek. Sędzia p. Me­
dycki. Widzów 1000.

Cracovia: Szumieć, (Radwański); 
Lasota, Majeran: Jabłoński, Griinberg, 
Hiżyk; Płachta, Młynarek, Bartyzel, 
Szeliga, Zembaczyński.

Garbarnia: Jakubiak: Piontek, Stan- 
kusz; Tyranowski, Wiiczkiewicz, Le- 
siak; Krzemień. Skóra, Nowak, Pazu­
rek, Ignaczak (Polus).

Garbarnia rozpoczyna serie prób z 
drużynami ligowymi przeciw którym 
stanie w szranki w czasie najbliższej 
kampanii mistrzowskiej. Na pierwszy 
ogień poszła Cracovia. na dalszym 
pianie Polonia warszawska i Ruch.

Dotkliwy chłód i grząskie bioto pod 
bramkami i na środku obniżyły w du­
żym stopniu wartość spotkania. W su­
mie zaprodukowano nam 90 minut obu 
stronnych wysiłków, tu i owdzie cie­
kawe przebłyski, ale na ogól gra do-

zbawiona większej wartości. Cracovia 
wygrała mecz, który lepiej przetrzy­
mała Przeciwnikowi nie starczyło sił.

Cracovia przechodzi ciężki okres ma 
jąc kilku czołowych zawodników w re kl, który potrafi! wykorzystać dobrze ospokonwalescencji. Brakuje Korbasa na
środku. Skalskiego na skrzydle, Góry w teamie A wszystkie akcje obracały alę 
w pomocy i Pająka w obronie. Zbyt wychodziły przeważnie od Matiasa, które di 
silny upust krwi, aby można go. nie laninem. Po przerwie trójka w składzie tor, 

?—;-------- ------- - kowski, Walicki, Matlas przedstawiała alę Joją się dorównać swym poprzednikom, nleco gorzej, z pomocników najlepiej ipl*j 
ale na razie im to się nie uda je. Ja-1 wat się Schmidt, niezłą formę wykazał Ha 
błoński ma bardzo dobre zadatki, ale.n|n- L|n,B obronne^ były bardzo
Hiźvk on drucriei ^trnnie iest ^tahvm zresztg jest zrozunilsłe* ^3^*-J nizyx po arugie] sironie staoyrn sWa(Iach niekompletnych» Z bramkarzy wyk 
punktem. W ataku Bartyzel nie rfioże zał ri, foimę Ateński, który a 5 puszewajd 
na razie zastąpić Korbasa. Płachcie, bramek co najmniej trzy w wyraźny spis» 
daleko do Skalskiego. Również lewa zawinił. Po przerwie zrezygnowano jot i» 
strona wykazuje poważną obniżkę for w8tawialąc w 1«

, odczuć. Wprawdzie zastępcy stara-

my tak. że jedynym groźnym napasł- Skład Lwowa zostanie definitywnie .usttk 
ni poniedziałek przy czym obok gracą 

którzy wzięli udział w dzisiejszym nem
* _____■_________  __ __ -.t-—En

W 
grać

Norwegowie dicą zrehabilitować Konlynenl
W środę stają w szranki przeciw Anglikom

środę reprezentacja Norwegii 
będzie w Newcastle z Anglią.

Występ piłkarzy północnych na te­
renie angielskim następuje w wyjąt­
kowo ciekawym momencie. Nie opadły 
jeszcze całkowicie fale zainteresowa­
nia spotkaniem Kontynent — Anglia, 
które zakończyło się dla piłkarzy sta­
łego lądu dość niefortunnie. Nic więc 
dziwnego, że ze zdwojoną ciekawo­
ścią oczekuje się gry Norwegów, któ­
rzy mają rehabilitować Kontynent.

Czy im się to uda?
Byłby to doprawdy jakiś cud pił­

karski, gdyby futbollstom Skandyna­
wii udało się to, czego nie dokonała 
lepsza bezprzecznie klasa środkowo­
europejska, tzn., gdyby w ojczyźnie 
piłki nożnej uzyskali — nie myślimy 
już o zwycięstwie — przynajmniej 
wynik remisowy.

Na podstawie tego, co widzieliśmy 
w Warszawie, nie wydaje nam się 
jednak, by istniały realne ku temu

perem. Henriksen I Holmberg widzą 
dokładnie, jak w takim wypadku grać 
mają środkowi pomocnicy. Również 
obrońcy znajdują się na bardzo po­
ważnym poziomie. By Jednak przy sy 
Sternie defensywnym wygrać, potrzeb 
ny jest bardzo pracowity, bardzo wy­
trzymały l... bardzo przebojowy atak.

Napad norweski miał ładne zagra­
nia, operował często nawet pełną piąt 
ką, ale jego siła przebojowa na An-
glików może być zupełnie niewystar-

nikiem jest Młynarek. W bramce uj- ny w poniedziałek przy czym obok gracą 
rżeliśmy przez kilka minut Szumca. którzy wzięli udział w dzisiejszym, taeoi 
?ayCvPn^KetenkrgerkvCZCrn^ ma*™ MiX.
jący najlepsze okresy Cracovii, miał ków u^rainy Jest niepewny. „
na swym koncie 199 meczów. Brakło l mecz warszawa — Łódź o puchar 
mu jednego do 200. Wdział dzisiaj I pubi w* rozegrany zostanie 20 bm. w 
koszulkę, wyszedł na boisko, złapał1
trzy strzały i wrócił do szatni. Nazwi
sko jego wciągnięte będzie na listę Ju- 1 Strauch, Szczepanek Grollk, Drablftskl, N"1
...........  Sochan, Jaźnlckl, Przybysz. Odrowąż, K<“

Kisieliński rez. Rudnicki. '
SKŁAD PIŁKARSKIEJ REPREZENTACJI W 

DZI na miedzy miastowy mecz z WarW* 
o puchar „Republiki1*, w dniu 20 bm. W r

bilatów.
Garbarnia walczyła z sercem, ale 

tylko 60 m. Jeden Piontek stanowił
do ostatniej chwili zaporę nie do prze 1^' miibycia. Wiiczkiewicz nie wytrzymał - i£*Umki (LKS). ob£J?«

[ próby Ciężkiego gruntu. To samo da-1 rasalr (ŁKS). Gaterki (ŁKS). pomoc: 2® 
łoby sie powiedzieć o Lesiaku. Atak!"8**! <UT), Pile (UT). Nowlszewskl (Wri 

lB7rdZJ^ I I»
I Bardzo dobry jest Nowak na środku, (UT). Na propozycję rozegrania na
. gracz mądry. Znać poprawę u Pazur 

ka, który porzucił bezmyślność i ak- 
. „ . .. . . . cje.jeeo stają sie coraz groźniejsze,szych sił fizycznych, niż posiada je Mfody jCTaczak na skrzydle nie Jest 

bardzo niski kierownik napadu nor-; gorszy od polusa któremu ustąpił 
weskiego. Każda pitka górą będzie • • .... . ..
bezapelacyjnie stracona. Widoki po­
lepszyły by się tylko wówczas, gdyby 
Martinsen mając obok siebie starych 
kompanów zrezygnował z roli „ko­
zła** a spróbował funkcji dowcipnego 
stratega. Widzieliśmy go grającego 
tak w Berlinie, gdzie atak norweski 
umiał połączyć bojowość szkoły an­
gielskiej z Interesującymi koncepcja-

czająca. Jeśli napad nie potrafi odcią- mi środkowych europejczyków. Wy- 
.................. ‘ ' daje nam się, że tylko na tej drodzeżyć swej defensywy, to tym szybciej 
osłabnie jej siła oporu i tym prędzej 
otworzą się luki dla angielskich na­
pastników.

Jak wynika z meldunków z Oslo, 
skład drużyny przeciw Anglii różni 
się tylko w dwu punktach od składu, 
jaki grał w Warszawie. Nie ma żad­
nych zmian w obronie 1 pomocy, na­
tomiast z góry było do przewidzenia, 
że nastąpią one w linii napadu i to 
prawdopodobnie od środka na lewo.możliwości. Norwegowie zastosują wo •------ .. —

bec Anglików tę samą metodę, jaką o-: Ze zmianą lewoskrzydlowego nie by- 
brali Niemcy. Spróbują pobić ich włas [o żadnych kłopotów. Nie mógł nim 
ną broną, a więc taktycznie pomysł by6 nikt inny, jak Brustad, jeden z 

,__ >___ c_ .___ _ nailenszvch namiętnego dnia 23 oaź-nie bardzo fortunny. Inna rzecz, te

sik (UT). Na propozycję rozegrania na PJ’ 
meczu spotkania juniorów Warszawy i Łoci
ŁZOPN ndpowiedział odmownie

ZARZAD WOZPN zabronił Żyrardowy 
rozgrywać mecze piłkarskie W Żyrardowie1 
to wobec ciągłych awantur jakie towany® 
meczom, żyrardowianka bodzie mulata "J 
grywać swe spotkania mistrzowskie* jw

Z Czeladzi do Poznania
Znany reprezentacyjny obrońca zagtcblow- 

«kl — Zarzycki (CKS), który bawi na studiach 
w Poznaniu, zasili barwy ligowe] „Warty**. 
Klub macierzysty zwolnił Już swego najlepsze- 
go gracza, a Okrcg wyraził również «wą zgo- 
dc.

W ten sposób, tagtęblowskl okręg pozbył 
się oba reprezentacyjnych beków; przed para

Norwegom nie pozostałe inna droga. 
W ostatnich latach ćwiczyli się wy­
łącznie w metodach angielskiej gry. 
Przyswoili sobie system defensywny 
i grę atakującą przy pomocy długich 
krzyżowych podań. Metoda ta wyma­
ga pierwszorzędnej kondycji fizycznej, 
wielkich zdolności koncentracyjnych. 
W Warszawie właściwie nie bardzo 
się to powiodło.

Norwegowie byli lepsi, ale w rezul­
tacie nie potrafili utrzymać przewagi 
swej w walce z drużyną, która liczne 
swe braki musiala nadrabiać pracowi­
tością i ambicją. W Newcastle nie bę­
dzie takiej sytuacji. Anglicy mogą 
być w lepszej lub gorszej formie, jed 
nak zawsze jeszcze potrafią lepiej wy 
zyskać zasadnicze swe atuty, niż na­
śladujący ich przeciwnicy. By odnieść 
zwycięstwo trzeba by podwójnego re 
zerwuaru sil I rzeczywiście jakiegoś 
bardzo pechowatego dnia piłkarzy Al- 
bionu.

najlepszych pamiętnego dnia 23 paź­
dziernika na stadionie Highbury! Kwe

W ten sposób, zągłębiowskł okręg pozbył Nie zdziwillbvśmv sle wcale, sdvbv się obu reprezentacyjnych beków; przed para -Z1 wmuyamy wę wvnic, «uyuy
miealącaml bowiem opućclł Dąbrowę Górni- j Ncwstle powtórzyła Się historia nie 
czą — Wolski, przenosząc się do Starucho-1 miecka Z Londynu. Może Się Więc Zda 
WGrÓnŹeRG, żredfcowy pomocnik Cracavll 
nosi się poóoimo z zamiarem opuszczenia bia do przerwy wynik bezbramko- 
lo-czcrwonych i przcnlcs'cala do Łodzi, gdzie wy, ale CO po tym?»,

Ody c,10dzl 0 defensywną, slla^rię. Wiad£n4ć, Łe si^SSció Norwegów jest rzeczywiście poważ- 
nieprawdopodobna. na. Ericsen Jest pierwszorzędnym stop

stią było natomiast, kto zajmie miej­
sce Nordhala i czy utrzyma się Mar- 
tmsen. Ponieważ mały ruchliwy p. 
Alf pozostał na swej pozycji, więc też 
problem ścieśnił się jeszcze bardziej. 
Wybór padl na starego weterana z 
bojów berlińskich Isaksena, który 
walnie przyczynił się do zwycięstwa 
nad Niemcami w r. 1936.

W rzeczywistości więc przeciw 
Anglii wystąpi cala olimpijska piątka 
ataku i gdyby jeszcze wezwać Juve- 
go, eufnąwszy Erlcksena do obrony 
mielibyśmy całkowicie berliński skład. 
Czy jednak ówczesna drużyna była by 
w stanie dać radę Anglikom?

Nie, co do tego nie ma dwu stówl 
Niemców zaskoczono, ale przebieg 
gry nie był znów taki prosty 1 gdyby 
Lenz umiał lepie) strzelać, kto wie czy 
partia nie zakończyła by się Inaczej. 
Czy więc w ciągu dwu lat wzmogła 
sle bltność tej samej drużyny lub ści­
ślej mówiąc Identycznego ataku?

O Isacsenie słyszeliśmy, te nie za­
wsze mu dość tchu i dlatego znalazł 
się ostatnio poza nawiasem. Martin- 
sen jest nadał bardzo ruchliwy 1 rzut­
ki, ale widzieliśmy w Warszawie, że 
w drugie] połowie stawał się coraz 
mniej widoczny. Poza tym, by zmóc 
angielskiego stoppera trzeba Już wląk-

dało by się osiągnąć coś w Newca­
stle, gdyż walczyć z Anglikami ich 
własną bronią — to przedsięwzięcie 
z góry skazane na niepowodzenie.

Nie znamy w tej chwili składu an­
gielskiego, przypuszczamy jednak, te 
nie będzie on różnił się od Teamu, 
który w środę pokonał, jako Liga 
Angielska — Ligę Szkocji 3:1. W 
składzie tym w stosunku do meczu 
z Kontynentem zmieniono trzech gra­
czy i to z dobrym skutkiem. Przypusz 
czać należy, że przeciw Norwegom, 
którym chciano początkowo przeciw­
stawić drugi garnitur, wystąpi więc 
właśnie ta drużyna.

W tym wypadku składy obu zespo­
łów przedstawiały by się następująco:

Norwegia: Johannsen; Marthinsen, 
Holmsen; Henriksen, Erlcksęh, Holm­
berg; Frantzen, Kvammen, Martinsen, 
Isaksen, Brustad.

Anglia: Woodley; Sproston, Hap- 
good; WHIngham, Cullls, Taylor; 
Matthews, Hall, Lawton, Dix, Boyes.

Skład Anglii przeciw Norwegom zo 
stal w porównaniu z reprezentacją 
„Ligi** zmieniony w kilku punktach. 
Przedstawia się następująco:

Woodley (Chelsea); Spróston (Tot- 
tenham Hots), Hapgood (Arsenał); 
Willlngham (Huddersfleld), Cullls (Wo 
verhapton), Wright (Newcastle Un); 
Mntthews (Stoke City), Broome (A- 
ston Villa), Lawton (Everton), Dlx 
(Derby County), Smith (Smlllwall).

POŁON1A KARWH49KA zawiadomiła WOZ- 
PN. it w tym roku nic będale mogła już «ko* 
nyatae a «sproszenia rozegrania mewa a re- 
pretentneją Warszawy.

Połonin Karwlńska zakontraktowała |uź 
mecz ze swą Imienniczką warszawską na 
dzlań 13 bm. w Warszawie.

SMOCZEK otrzymał już zwolnienia a War* 
««wianki I podpisał zgłoszenie do Stnraebo* 
wie.

REPREZENTACJA PIŁKARSKA WARSZAWY 
rozMra rewanżowy mecz ze Śląskiem Me* 
risckżra 4 gradnta we Wrocławiu.

mieisca nn naiizlp WrnevHp Kr?». ETwsż swe spotkania mistrzowskie - w J»*’ 
mUA 4« „22’ 6 a Kr^e I szawle. Ponadto w sprawie tej prowadź »mień wnosi do gry dużą dozę żywio- rząd wozili dochodzenie i według 
łOWOŚCi. cych wiadomości żyrardowiance gród W»

.„a _ . , , . . — , łenle z listy członków WOZPN-u.Już w drugiej minucie Cracovia ।
prowadziła po strzale Zembaczyńskie 
go. W chwilę późnie) iednak Pazurek 
uzyskał wyrównanie. W 20 ni. sędzia 
dyktuje karnego a Grflnherg zamie­
nia go w bramkę. Niebawem celny 
strzał Pazurka znów wyrównuje szan 
se. Po przerwie Bartyzel strzela cel­
nie w 5 minucie. Garbarnia gniecie 
jeszcze kilkanaście minut by w ostat­
niej fazie gry oddać Inicjatywę w rę­
ce przeciwnika.

Amierć prezesa
Angielskiego X.P.N.

LONDYN. 6.12. W sobotę w nocż tri* • 
gle w Bournemouth prezes Angielskiej. 
racH Plckford. „

Mr. Plckford brat Jesseze przed 
ma dalami udziel w Jubileuszowym bai*<® 
FA, na fctÓ’ym wygłoe'1 błyskotliwą, doweh*! 
mowę. Zbierając ogólny aplauz. Nikt UH FJi 
JraszeMt wówczas, że Jest to oststnl. wy»1; 
ednej z nalwybltnlojszych postad P*1'' 

stwa anglekkiego.

5 bomb Peterka
x KATOWICE, 6.11. - ....
sląsk — Zaolzie 6:1 (4:0). Bramki 
Peterek 5, w tym jedną z karnego 1 
Grządziel oraz Lubojadzkl z karnego. 
Sędzia p. Gruszka z Katowic słaby. 
Widzów około 3000.

Śląsk Zaoizadskl: Siostrzonek; Po- 
kluda, Trzoska; Donocik, Lelek, Ma­
tusik; Lubojańskl, Letocha, Pawlica, 
Borner, Witała.

Śląski OZPNs Zdeblok; Michalski, 
Kinowskl; Bętkowski, Kuchta, Szymu­
ra; Kruk, Słota, Peterek, Grządziel, 
Pochopin.

Zapowiedź startu oficjalnej repre­
zentacji Śląska Zaolzańskiego wywo­
łała duże zainteresowanie, Śliskie bo­
isko utrudniało grę. 2e Jednak atmo­
sfera była nad wyraz miła a oba ze­
społy miały w swych szeregach gra­
czy na poziomie, widowisko mogło 
w sumie nawet zadowolić. W repre­
zentacji Śląska, co do której składu 
wiele można było mieć zastrzeżeń, 
graczem na poziomie okazał się prze­
de wszystkim Peterek. Napastnik Ru­
chu widząc, że nie dużo zdziała z nie- 
zgranyml zupełnie partnerami zabrał 
się sam do roboty, Owoc tej pracy 
uwidoczniony został najlepiej zdoby­
ciem aż 5 bramek. Niespodziewanie 
dobrze spisywał się również Grzą- 
dziel z Dębu. Lotność I precyzja strza 
Iowa była u niego zdumiewająca, Po­
chopin na skrzydle zagrywał o całą 
klasę lepiej niż w AKS. Prawa strona 
była o wiele słabsza. Slocie najwy­
raźniej nie odpowiadała slota l kom­
pletnie zawiódł.

Tel. wt. — lepszą formacją na. boisku. Zdeblf’! 
" ” mało zatrudniony. Całość ruchll"’1

W pomocy nadspodziewanie dobrze 
trzymał się Kuchta. Obrona była naj-

bojowa, ale nie zgrana.
Sympatyczny przeciwnik miał 

go najlepszego gracza w bramkarz»' 
Obrona byłą wybitnie słaba. Pomoc 
początkowo również niczym nie I"1' 
ponowala. Po pauzie tercet ten roze* 
grał się na dobre i prezentuje się ’ 
cale dwie klasy lepiej, niż prze“ 
zmianą. Atak składał się z pięciu i"' 
dywidualistów.

Ogólnie rzecz biorąc stwierdzić na’ 
leży, że Zadzianie umieją grać, 
kamentem ich jest jednak słaba KOH' 
dycja fizyczna i brak zgrania. 
ich cechuje jednak wielka inteligenci^ 
zdobywają teren prostopadłymi po““ 
niami, a indywidualnie każdy z 8r’’ 
czy zaolzańsklch zdradza znaczne W 
awansowanie techniczne.

Początkowo więcej z gry mieli 8" 
ścle, gospodarze szybko jednak 
nowali teren I Już w 4 min. z cudo' 
nej wprost główki Peterek (z 
Kruka) zdobywa pierwszą bramkę. " 
11 min. Grządziel wykorzysta! spm, 
nie zamieszanie podbramkowe, • 
15 I 36 m. Peterek zdobywa dals*8 
dwa gole, .

Po pauzie goście zagrażają IW.L 
raz bramce gospodarzy, mają, y'j 
szans do poprawy wyniku, 
prześladuje Ich dziwny pech. 
nież sędzia wydaje werdykty wy’, 
nie krzywdzące Zaolzlan. W 66 
rek główką zdobywa piątą ł’rsl,E 
a w 80 Lubojańskl z karnego 
je honorowa bramkę dla zewom % 
ścl. Ostatnia bramka dnia padla W 8 
znów ze strzału 1’eterka.
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23 batalie Kraków - Lwów
Jak Kałuża zdobył dla swego grodu puchar prof. Żeleńskiego
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■ zasady nowych prądów życiowych. Sport ko­
chał, bo widział w nim odrodzenie polskiej 
młodzieży, której byl serdecznym opiekunem. 
Na kilka lat przed wybuchem wojny praco­
wał w Polskim Związku Piłki Nożnej w b. 
Galicji, był członkiem Zarządu Cracovll.
1 w tym samym czasie z wiosną 1912 roku 

। zrodziła się myśl stworzenia nagrody piłkar­
skiej dla Młodzieży Lwowa 1 Krakowa.

Tak powstał puchar prof. Ludwika żeleń­
skiego, nagroda ta mocno ponętna i przy­
ciągająca, że przez długie lata trzymała w 
napięciu całą Małopolskę.

O
Zaczątek długoletnich walk Lwowa z Kra­

kowem o puchar prof. żeleńskiego powstał 
z czerwca 1912 r.

W tym historycznym meczu barw Krakowa

w pamięci bardzo mocno. Marzeniem Jego, f 
Jako 15-letnlcgo chłopca, było zagrać w re­
prezentacji Krakowa, a tu takie trudności. । 
Wysuwano wszystkie argumenty, by tylko । 
Kałuża nie znalazł się w towarzystwie naj­
starszych piłkarzy krakowskich: Ccpurskle- 
go, Bujaka, Szuberta, czy Olcjaka. Wszak 
Kałuża byt młodym, niedoświadczonym jesz-
cze piłkarzem. Miał 
tuzjazm od swoich 
młodzieńczy zapal, 
walory największe,

napewno nie mniejszy en 
starszych kolegów, mlal 
szybkość I technikę — 
ale nie mógł znaleźć zro

zumienia nigdzie. Był slnby fizycznie, tego 
się najwięcej obawiano. W końcu zadecydo- 
dowały jego własne łzy. Płaczem przekonał 
Kałuża wszystkich, znalazł alę w upragnio­
nej, wyśnionej reprezentacji, zagrał po mi­
strzowsku, zdobył pierwsze dwie bramki, stal

bronili Rogalski, Romański, Przystawskl,

Grilla.
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REPREZENTACJA PIŁKARSKA KRAKOWA
2 czerwca 1912 r. rozegrała pierwszy mecz z reprezentacją Lwo­
wa, wygrywając 3:1. Stoją od lewej- Romański, występujący 
pod pseudonimem „Kusy", Przy Stawski, Cepurski, Bujak, Ro­
galski, Polacek, Szubert, Kałuża, Olejak, Stolarski, Dąbrowski 

i Synowiec.

Copunskl, Bujak, Polacek, Szubert, Kałuża, 
Olejak, Stolarski, Dąbrowski i Synowiec.

W reprezentacji Lwowa wystąpili: Hara­
symowicz, W. Rzadki, H. Bilor, Marlon, Ber­
ger, Scherautz, Lttbl, K. Kuchar, Czulik, Ku­
dela, T. Kowalski. Kraków wygrał pierwsze

się bohaterem, nie tylko 
ćwlerćwlekowej historii 
Żeleńskiego.

O niej wpomlna zc

tego meczu, ale całej 
walk o puchar prof.

szczerym sentymen-

ta spotkanie 3:1 
Pierwsze dwie 

Kałuża, trzecią 
uzyskał Kudela, 
stler.

bramki dta Krakowa zdobył 
Olejak. Dla Lwowa punkt 
Sędziował Wiedeńczyk Ke­

Nie jest dzisiaj dzia 
łączem sportowym, 
nie zasiada w zarzą­
dach. StracKt gawet 
bezpośredni kontakt 
z boiskiem. Ostatnio 
był na meczu dawno, 
bardzo dawno — bo­
dajże czy nie na pa-' 
mlętnym finale pu­
charu Żeleńskiego w 
1925 r. A jednak...

Gdy nadarza się o- 
kazja posłuchania ra­

dia—czy przeiwertowanla codziennych kronik 
■portowych, czyni to chętnie. Przed oczyma 
przesuwają alę daiwne dzieje. Czasem napotka 
nazwisko Kflźttży — tego nie zapomni nigdy. 
Jakżs mógł zapomnieć? Z Kałużą jest prze­
cież tak ściśle, mocno, na zawsze związana 
nagroda Jego inrfenta — nieśmiertelny puchar 
prof. żeleńskiego. Kałuża — dzisiaj kapitan
Związ. P.Z.P.N. kłopoty, zmartwienia,
radości I triumfy. Wystawić Matlasa, czy Wo 
ftata? Nie, dawniej ani Kałuża, ani on, nie 
mieli takich zmartwień. Sport polski budowali 
w warunkach zupełnie innych...

Jeszcze, Jako młody student początkowo w 
Szwajcarii, potem we Wiedniu I w Berlinie 
nawiązał kontakt ze sportem. Odnosił sukce-

sy. Dzisiaj po 40-tu tatach z dumą I sa­
tysfakcją wspomina, jak to na zawodach 
bobslejowych w Szwajcarii zdobył nawet zło 
ty medal. Potem wrócił do kraju, osiadł na 
stałe w Krakowie, objął katedrę na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim. Widział, jak na słyn­
nych Błoniach Krakowskich zwyciężyła Idea 
Jordanowska. Dochodziły go słuchy, że na dru 
glm krańcu b. Galicji we Lwowie prof. Pia­
secki wpajał w zastępy młodzieży lwowskiej

Z ćwlerćwlekowej perspektywy pierwszego 
meczu Kraków — Lwów nie wiele pozostało 
w pamięci. Z lwowskich uczestników jedynie 
prof. Żeleński przypomina sobie „szybkie 
nogi“ Kałuży. Młodego podówczas chłopca, 
ale już wielkiego piłkarza. Pamięta, jak Ka­
łuża swoją szybkością zwyciężył ł przeciw­
ników ciężki błotnisty teren I strzelał bram­

ki.

tem. Inne to były czasy...
Dla nas wszystkich, dla piłkarzy przed 

wojennej generacji — mówi p. Kałuża — 
każdy mecz Kraków — Lwów urastał do mla 
ry wydarzenia epokowego. Władaliśmy zaw­
sze tyle serca, zapału. Trzeba było widzieć 
z jaką starannością przygotowywaliśmy się 
do naszych dorocznych walk. Nie mieliśmy 
poklasków 20.000-nego tłumu, nie grano nam 
hymnów narodowych, czasem wypad 1 o wal­
czyć w tak trudnych i ciężkich warunkach, 
że aż strach pomyśleć. A Jednak wszystkie 
mecze Kraków — Lwów zachowałem w pa­
mięci na zawsze, przechowując je, Jako naj­
droższe wspomnienia mojej kariery piłkar­
skiej — kończy Kałuża.

Z
REPREZENTACJA PIŁKARSKA LWOWA

pierwszego meczu o puchar prof. Żeleńskiego w 1912 roku.
Stoją od lewej: W. Rzadki, H. Bilor, Marioli, Berger, Harasy­
mowicz, Sezrauc, Lobl, Karol Kuchar, Czulik, Kondela, T Ko­

wal ski.

wojennej, wznowiona w r. 1918 i kontynuo­
wana bez przerwy. Raz Kraków był na dole, 
raz na górze, raczej jednak na górze, bo 
cyfry wykazują jego przewagę. Szanse oba 
miasta miały jednakowe. Kraków mógł zdo­
być puchar w 1914 r. Lwów w 1924 r. Druga

okazja dla Krakowa nastąpiła w 1925 r. Miał 
Kraków dwa kolejne zwycięstwa, jak tego 
wymagał regulamin pucharu, w razie trzecie 
go kolejnego sukcesu mógł zdobyć go na włas 
ność. Obraz walk na przestrzeni od 1912 
du 1925 najlepiej ilustrują cyfry:

Dta Kałuży 2 czerwca ?912 r. zapisał się
I rozpoczęła ale długoletnia watka, przer­

wana wprawdzie w 1914 r. z powodu pożogi

1912 r. 2.V1

1912 r. 28.X

1913 r. 6.VI

1913 r. 12.X

1914 r. 6.VI

3:1 (1:1),

2:1 (0:1), 

(0:0), 

(0:0), 

(3:1),

dla Krakowa — w Krakowie

dla 

dla 

dla 

dla

Lwowa — we Lwowie

Krakowa — we Lwowie 

Krakowa — w Krakowie 

Lwowa — we Lwowie

w

W zapaśnictwie bez zmian
Włochy — Polska 6:1

,, sobotę wieczorem rozegrano 
pierwsze zapaśnicze spotkanie między 
państwowe w Poznaniu, które zakoń­
czyło się bodaj jeszcze większą klę­
ską aniżeli w czerwcu w Rzymie. Tak 
jak wówczas, również i w Poznaniu 
wygraliśmy tylko jedną walkę, w Rzy 
mie Gwóźdź wygrał decydująco, w 
Poznaniu jedyne zwycięstwo odniósł
niespodziewanie, lecz w pełni zasłużo­
ne Szajewski, lecz tylko na punkty. 
W sumie Włosi wygrali w stosunku 
19:5, a na 7 walk zwyciężyli w sze­
ściu.

Włosi przyjechali do Łodzi
ŁÓDŹ. 6.11. — Tel. wł. — Dziś wie 

czorem o godz. 21 przybyła do Łodzi 
zapaśnicza reprezentacja Italii, która 
w dniu jutrzejszym jako drużyna Rzy 
mu spotka się z drużyną Łodzi.

Zainteresowanie meczem jest duże. 
Kolonia włoska zakupiła 200 biletów 
i szykuje swoim rodakom serdeczne 
przyjęcie. Zapaśników włoskich po­
dejmować będzie konsul Italii p. Ste­
fan Osser.

Na mecz przyjeżdża prezes PZA dr 
Kocur z Katowic.

W składzie reprezentacji Łodzi za­
szły zmiany. Skład w kolejności wag 
wygląda następująco: Rybak Wima 
(rezerwa Łazarski IKP), Kawał Cze­
sław Wima (Ignaszewski Zjednoczo-

czne), Kulesza IKP (Kawał Władysław 
Wima), Kauc IKP (Barylak IKP), 
Hinc Wima (Tomczyk IKP), Dąbrow­
ski IKP (Śliczkowski IKP), Jakubow­
ski IKP (Cymmer Wima).

ZAPAŚNICY NIEMIECCY 
NA 4 FRONTACH

W dniach 2-^4 grudnia zapaśnicy 
niemieccy walczyć będą na czterech
frontach: z 
w Kolonii i 
Być może 
spotkanie z 
Niemiec na

Polską w Opolu, z Danią 
z Belgią w Dortmundzie, 
dojdzie jeszcze czwarte 
Wiochami. Reprezentacja 
mecz z Polską wystąpi

więc w składzie rezerwowym, przy 
qzym dostosowana będzie do naszej 
drużyny: nasze mocjie punkty natkną 
się na mocne punkty Niemców.
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SENSACJA BOKSERSKA ŁODZI
Zwycięstwo Spodenkiewicza nad Augustowiczem w meczu mi­

strzowskim l.K.P. — Geyer 16.0 (w. o.)

Klęskę naszą w Rzymie tfumaczo- 
110 przemęczeniem naszych zapaśni­
ków, czy też wielkimi upałami, dla 
klęski poznańskiej tego tltuirnaczenia 
nie ma. Musimy so.bie wyraźnie po­
wiedzieć. że w tej dziedzinie sportu 
jesteśmy ciągle jeszcze w powijakach,: 
lecz okres .niemowlęctwa naszego za- 
paśnictwa trwa zbyt długo. Nie^są te­
mu "winni zawodnicy, którzy również 
i w Poznaniu wykazali maksimum 
ainlbicji. lecz bez rutyny i techniki 
trudno marzyć o zwycięstwach.

Zarząd poznańskiego OZA organi­
zacyjnie wywiązał się ze swego za­
dania dobrze, za wyjątkiem bodaj je­
dnego... speakera, który nie dociągnął 
do poziomu. Pewne zasady uprzejmo­
ści mimo wszystko obowiązują w sto­
sunku do publiczności, która swym li­
cznym przybyciem wykazała duże za­
interesowanie tą bądź co bądź mało 
żywotną dziedziną sportu.

Zespół włoski górował nad naszy­
mi zapaśnikami bodaj o całą klasę. 
Optycznie wydawało się, że siły w 
poszczególnych walkach są mniej wię­
cej równe, lecz Włosi zawsze góro­
wali, czekając na błędy mało rutyno­
wanych Polaków, by je natychmiast 
wykorzystać.

W wadze kogucie] Bertoli przerzu­
tem z parteru pokonał Rokitę w 5:53.

W piórkowej Oavelli zwyciężył 
Marczoka w 16:05 przez złamanie 
mostku i Włosi prowadzili 6:0.

Po tych dwóch nierównych i mało 
ciekawych walkach Kuligowski w wa­
dze lekkiej stawiał bardzo zacięty o- 
pór Tozziemu. W pierwszych dziesię­
ciu minutach, nieco lepszy byl nawet 
Polak, lecz w drugie] części walki 
Tozzi uzyskał przewagę i wygrał nie­
znacznie na punkty — 9:1 dla Wło­
chów.

Podczas gdy w pierwszych trzech 
walkach Włosi znacznie nad Polaka­
mi górowali wzrostem. Rescioschi i 
Szajewski w pólśredniej równi byli 
wzrostem. Stoczyli oni bodaj najład­
niejszą walkę wieczoru. Polak byl 
stale w ofensywie, gdzie górował. Po 
pierwszych dziesięciu minutach Polak 
prowadził 2:1, tej przewagi nie od­
dal w drugiej części walki, wygry­
wając zasłużenie. 10:4 dla Włochów, 
pierwsza i jedyna wygrana Polaka.

Również bardzo ładną walkę sto­
czył Bajorek z Gallegatim w wadze 
średniej, w której zwyciężył Włoch 
na punkty.

Żywiołowe aitakl Silvestriego w wa­
dze półciężkiej zdawały się wskazy­
wać na to, że Krysmalski, długo nie 
będzie w stanie się opierać. Znacznie

wyższy Wioch górował bezapelacyj­
nie. W 4 tm'in. doznał skurczu mięśni
nóg i sędzia na krótko walkę przer­
wał. Ta niedyspozycja Silvestriego 
spowodowała, że Polak wytrwał pra­
wię przez 16 minut, przegrywając w 
15:44 po złamaniu moustiku.

Po tych wszystkich niepowodzeniach 
łudzono się, że Gwóźdź powtórzy 
swój sukces rzymski. Pałający chę­
cią rewanżu Donati dopiął swego ii 
zwyciężył zdecydowanie w 14 min., 
górując stale.

W ringu sędziował dr Papp (Wę­
gry), na punkty pp. Gałuszka (Pol­
ska) i Quaglia. Publiczności 2.000 o- 
sób.

Z Poznania Włosi wyjechali do Ło­
dzi, gdzie walczyć będą w poniedzia­
łek jako reprezentacja Rzymu.

Od r.

1919 r. 12.X

1920 r. 16.VI

1921 r. 19.VI

1921 r. 2.X

1922 r. 15.VI

1922 r. 17.IX

1923 r. 20.VI

1923 r. 16. IX

1924 r. 19.VI

1915 do r. 1918 przerwa.

3:1 (1:1), dta 

4:3 (2:1), dta 

2:1 (2:1), dta 

1:1 (1:0), 

3:1 (2:0), dla 

2:1 (2:1), dla 

0:0

2:1 (2:1), dla 

3:2 (1:2), dla

Krakowa

Lwowa

Krakowa

Krakowa

Lwowa

Lwowa

Lwowa

— w Krakowie 

— we Lwowie 

— w Krakowie 

— we Lwowie 

— w Krakowie 

— we Lwowie 

— w Krakowie 

— we Lwowie 

— w Krakowie

1924 r. 14.IX 1:0 (0:0), dla Krakowa — we Lwowie

1925 r. 10.VI 2:1 (1:0), dta Krakowa — w Krakowie

1925 r. 6.IX 3:2 (1:2), dla Krakowa — WO Lwowie

6 
3:2 
na

września 1925 r. Kraków zwyciężył Lwów
(1:2) 1 zdobył puchar prof. Żeleńskiego 

własność. Bardzo był to nieprzyjemny

Sekretarz FIS
wizytuje Zakopane

W sobotę przybył do Krakowa 
i udał się stąd do Zakopanego sekre­
tarz F. I. S. inż. Smith-Kjeliand. Po­
byt inż. Kjellanda w Zakopanem 
trwał do niedzieli wieczorem. W cza-
sie pobytu w Zakopanem 
F. I. S. zwiedzał urządzenia 
na których rozegrane będą

Bez Allalsa
Emile Allais, najlepszy

sekretarz 
i tereny, 
F. I. S.

narciarz

TAK, ZACZYNAM KARIERg PRZYSZŁE GWIAZDY SPORTU
Solidny -„trening" trzylatków, pod okiem instruktora, na jednej z warszawskich sal gimna-

Francji, wielokrotny mistrz świata 
w zjazdach, postanowił wycofać się 
z czynnego życia sportowego. Jest on 
dyrektorem Francuskiej Narodowej 
Szkoły Narciarskiej i ma wiele robo­
ty. , ,

Allais jest jednak jeszcze bardzo 
młody, a że strata jego dla drużyny 
francuskiej byłaby niepowetowana, na 1 
mawiają go więc usilnie, aby poje­
chał jednak do Zakopanego.

Allais przyrzekł, że jeśli sle okaże, 
Iż jest nie do zastąpienia wówczas 
do Polski pojedzie.

Skład drużyny francuskiej do Zako­
panego wyglądać będzie przypuszczal­
nie następująco: James Couttet, 17-let 
ni mistrz zjazdu z r. ub., Buret, Folli- 
guet 1 Agnel.

Francja ma zamiar przysłać też sil­
ną drużynę kobiecą Villan, Lacaze, 
de Margerie, Martineau.

Gasperl, słynny narciarz austriacki 
trenować będzie w tym roku drużyną 
zjazdowców włoskich.

Kowalski 
wierny barwom Cracovll

W prasie pojawiły się pogłoski, ja­
koby Kowalski, znany hokeista Craco- 
vii, miał zamiar zmienić barwy, w 
związku z przeniesieniem się do Gdy­
ni. Wiadomość ta pozbawona jest pod­
staw. Kowalski będzie nadal grał w 
Cracovii, przyjeżdżając na każdy mecz, 
tak zresztą jak przyjeżdżał na1 mecze 
■w czasie studiów w Warszawie, (rg).

Łyżwiarze śląscy mają trenera
Do Katowic zlcchał p. Urbarl z Budapesztu, 

nowv trener śląskiego Towarzystwa Łyżwiar­
skiego. 54 letni Madziar dostaje 600 zt mie­
sięcznie. P. Urbarl pracować będzie wyłącz­
nie na ,,Torkacle“; zigodnle z umową, Węgier 
bedzle mógł również, prywatnie udzielać lek­
cy). Godlzlna nauki kosztować będzie aż 12 zl. 
Zawodnicy, którzy znają trenera z Budapesztu, 
utrzymują, że uchodzi <ia tam za pierwszo­
rzędną silę, (hrlKałusowie

przenoszą slą do Zakopanego
Mistrzowska para Polski w Jeżdz'c figuro­

wej, Erwin i Stefania Kałusowie noszą się po­
ważnie z zamiarem przeniesienie sle do Za­
kopanego. Rodzeństwo Kalusów nie jest za­
dowolone z zarządu śląskiego Tow. Łyżw., 
który cle nic robi dta zawiązania kontaktu z 
za granica. Kałusowie zwrócili ale do macle- 
rzyntego klubu z prośbą o zwolnienie, (hr)

BERLIN. 6.11. — Tel, wL — W Ber 
linie odbyły się dwa występy Wiener 
EV. Pierwszego dnia wiedeńczycy | 
przegrali z Berlinem, drugiego dnia po | 
gy Rot Wól»» JA

mecz dta Lwowa. Pogoń u szczytu sławy, po 
raz trzeci zdobywa mistrzostwo Polski, w 
kraju prawie, że nie znajduje przeciwników. 
Zwycięża Austrię, Hakoach, Slmmering I... tu 
raptem przegrywa z Krakowem.

Byl to dla Lwowa mecz niefortunny. Nie 
szczególnie zestawiona reprezentacja zawio­
dła na całej Unii. Mimo bohaterskiej obrony 
Goerlitza, mimo heroicznych wysiłków Wacka 
Kuchara, Lwów przegrał.

Na bohatera nieprzeciętnej miary urósł zno­
wu Kałuża. Ody przed 13-tu laty na pierw­
szym meczu Lwów — Kraków strzelił pierw­
szą bramkę, zapewne nie spodziewał się, że 
w 13 lat potem w decydującej rozgrywce zdo­
będzie dla Krakowa puchar.

Wielki mecz Kałuży. Nie Kraków zdobył 
■puchar żeleńskiego, ale Kałuża dla Krakowa. 
Wymęczony po trudach podróży 1 meczach z 
Estonią 1 Finlandią, Kałuża poprowadził atak 
krakowski po mistrzowsku. Sam zdobył wszy 
stkle trzy bramki, sam wywalczył na wła­
sność puchar żeleńskiego.

Mecz ten pamięta doskonale, jeden z naj­
piękniejszych w jego karierze. Walczyć wy­
padało podwójnie i z reprezentacją Lwowa 
1 z 7.000-ym niesfornym, fanatycznym tłumem 
widowni lwowskiej. Ale spotkała go potem

zasłużona nagroda. Kałużn, zdobywca pucha­
ru prof. żeleńskiego dla Krakowa, mN|*at 
na barkach lwowskiego tłumu z bcMME^Po- 

goni, aż na ul. Stryjaką. Tak się zakończył 
pierwszy etap historycznych walk o puchar 
prof. żeleftskiego.

W tray godziny po meczu, gdy prof. teleft* 
skl wręczał drużynie krakowskiej puchar swe­
go imienia, na tym samym uroczystym ban­
kiecie powstała nowa nagroda — waza prof. 
żeleńskiego. Tradycja nagrody pierwszej była 
tak silna, że wznowienia nagrody domagano 
się z wszystkich stron. Leżało to przede 
wszystkim w Interesie obu związków. Obok 
momentów sportowych, czynnik kasowy od­
grywa! tutaj również dominującą rolę.

Waza prof. żeleńskiego nie miała już tak 
silnej tradycji, jak pierwsza nagroda. Być ;1 

może, żo zadecydował tutaj moment funda­
tora, który ustanowił nagrodę, jako wiecznie 
przechodnią. Oba miasta wiedziały, że nie 
mają o co walczyć i że nie zdobędą jej ni­
gdy. Potem przyszedł rok 1927 — rozłam w 
pllknrstwle, bogaty sezon spotkań międzymia­
stowych, brak terminów i spotkania Kraków 
— Lwów stawały się rzadkością. Znikały g 
boisk, by ustąpić miejsca bardziej frapującym < 
i ponętnym widowiskom. Drugi bilans spotkań 
o wazę prof. żeleńskiego przedstawia się bar 
dzo skromnie:

1926 r. 9/V

1929 r. 4/V1II

1930 r. 14/VI

1931 r. 14/VI

1935 r. 1/IX

1935 r. 15/IX

2:2

7:5

2:2

5:4

2:1

(2:0)

(4:2), dla

(2:0)

(2:1), dla

(2:0), dla

(1:1), dta

Lwowa

Krakowa

Krakowa

Krakowa

— we Lwowie 

— w Krakowie 

— we Lwowie 

— w Krakowie 

— w Krakowie 

— we Lwowie

13 listopada 1938 r., Kraków 
raz 24-ty. Tym razem ani nie o

— Lwów po 
puchar prof.

żeleńskiego, ani o wazę jego imienia. O na­
grodę większa — puchar Pana Prezydenta R.
P. Lwów przygotowuje się do tego meczu

wyjątkowo 
Kto wie,

starannie.
może w nowej generacji piłkarzy

lwowskich obudziła się myśl odwetu za pa­
miętną porażkę w 1925 r. i utratę pucharu 
aa rzecz Krakowa.

f»

KARPIŃSKI POSYŁA NA DESKI KAROLAKA II 
na meczu C.W..S. — P.Z.L 8 :8 o mistrz. Warszawy
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PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek. 7 listopada 1938 f.

10 weteranów - 6 debiutantów
Sylwetki dwu reprezentacji pięściarskich Polski

WYTHOLC (Gwiazda — Warszawa) wabi LENDZfN STANISŁAW (RKS Elektrit — 
iezył w IO-cłu meczach międzypaństwowych (I Wilno), Uczy lat 21. Waga 52 kg, wwost —- 
dwóch nieoficjalnych spotkaniach reprezra- 166 cm.
tacjl i Emigracją I z Danią). W tych 10-c'u i Do swego debiutu w barwach reprezentacji 
meczach, zdobył 19 ptot. tracąc jeden w remi- przystępuje z dorobkiem 50 meczów. Wygrał 
nowej waKe z Włochem Nardecchlą. Z Nlcm- 37 walk, 3 zrem'sowat 1 10 przegrał. Wjęk-
cami w meczach międzypaństwowych walczy! szość p zegranych datuje ślę z okresu poesąt- 
3 razy: z Spannaglem, Rappsllbercm I Fllrbe- Rów kariery bokserskiej, kiedy byt nie ty'<«> 
rem I wszystkich (rzoch pokona!. Liczy lat 24. bekserem, ale lekkoatletą, narciarzem l pty- 
Z Mwodu — drukarz. wak'em.

Jako lekkoatleta Lendzln „doroibT1 st« ta- 
8OBKOW8AK (Okęcie — Warszawa) lat 24' kich wyników jak — 530 — w dat, 270 — o 

— z zawodu moóoirnlczy tramwajowy, walczył. tyczce. 4:30 — 1500 mtr. 10:15 — 3 km. Wai- 
w reprezentacji 9 razy. Wygrał 5 wali, 1 zre- czy! dotąd zaledwie 3 razy z zagranicznymi 
m'sował I 3 przegrał, z Scrgo (Włochy). Kaise. prtzeciwn kami. Przed dwoma laty z Dolgi- 
rem (Niemcy) 1 Podanym (Węgry), zremiao- I cccm (Łotwa) z którym przegrał z powodu 
----- _ -------- .. ....------ . ... —.------------- konltiuzjl oka. Rewanż odbyty przed 2 tygodnia­

mi — wyć at Lendzln zdecydowanie. Poza tym 
pokonał Niemca Schillera przez k. o. w 11

___ ,_____ ,, . , anyni (Węgry). Zrentso- 
wat a Enefccsctn H (Węgry). W pokonanym 
pola wa!a®l olę jadra Niemiec Tłetach.

CZORTEX (Okęcie — WarazUwa), walczył 
w reprezentacji 12 razy. Tylko 1 walkę prae­
erat (z Węgrem Frłgyeąem) i 1 zremisował 
(z Bcfcem — Legrandem). Dwa razy spotkał 
się i Niemcami 1 oba razy wygrał. Byli to 
RappsRtcr l Vól<cr. Liczy lat 2. Z zawodu 
tokarz — obecnie odbywa powinność wojako-

ROWALSKI (PZL — Warszawo) — 8 razy 
walczył w reprezentacji. Pckonat — Węgra 
Mandlego 1 Francuza Bourgeoułsa. Przegrał 
s Wtoehem Pelre. Łat 22. Z zawodu mecna- 
nk, chwlflowo w wojsku.

run<x'e»
Z krajowych sawodnUtów pokonali Minera 

dwa razy, Baśklewlcza, Iwańskiego, Pawlicę, 
dwa razy natomiast przegrał « Rundoteśnem.

Pierwsze kroki stawtal Lendzln w AZS-R 
pod kle-. Ćwiklińskiego, obecn e trenuje go 
MOtarekl. Lerdirln p-acuje w Wileńskiej Roz- 
g*ośnl Polefclego Radła.

W reprezentacji Potki walczyć będzie po 
raz pierwszy.

JANOWCZYK MICHAŁ (Sokół — Poznań), 
ttroegony 11 listopada 1918 roku w Poznaniu, 
czMli w dniu odzyskania Niepodległości. 
Wzrost 194 am, waga 55 kg. Jest z zawodu

KOLCZYŃSKI (Syrena - Warasawa) - ma J w Sokole pod
20 lał. Z wwnifu ślusarz, w eęprerentacjl Poi- , Me-own^em IMaJChrayckłego. Rozegrał do- 
Oki. wairayl 6 razy l wszytaklo walki wygrał. 87 spotkań, z których przegrał łyl-
W pokonanym poóu zna.azż się Murach z | ho 7 t|riv 6 remlsach. Walczył pomiędzy in- 
którym za tydzień zmierzy s ę ponownie. Bo- . nvn.j dwukrotnie z Jarząbkiem, z którym plerw- 
gata ftsta solce ■sów Kolczyńskiego notuje na»- watfe ^gą wygrał. Z Kozloł-
Wlska następujących: Andreasen fciem walczył trzy razy, pierwszą walkę prze-
k. o., Płttorl (Wlo-hy), Bene (Węgry), Ure- __Rł d wygrał, a trzecią zremisował. Po.E. o., łinori (wiocuyi, orne twęgryj, u*c* 
antHenn (Francja) 1 Blnazl (Włochy), nie «- 
wmględnlafąe zwycięstw w meczach nieoficjal­
nych. cślmnacjach przed wyjazdem do Ame- 
rykS 1 w samej Ameryce.

PISARSKI (Oeyer — Łódź), tał 2<. watml 
w reprezentacji 7 razy. Wygrał 4 waM, 1 zra- 
mhował (z TIUcrem) 1 2 przegrał (z Baum- 
gartenom — Niemcy 1 Stfhoncnem — Finlan­
dia). 1

konat Tc<My‘ego I Skatc-klego. uległ Czortko- 
wt, zremisował z Sobkowiaklem. nefconał Niem­
en WelnhoMA. gdańszczanina Llłersklego ł 
Wiochą ArgcnUno, zremisował z Niemcami
Pfeifferem l Hackentem.

Prócz boksu uprawia w lecle Intensywnie 
rtwanlc.

W rep-OTentaeP PoOskl dotąd ani ram tlle 
walcz yt.

SKAŁECK1 CZESŁAW (Warta — Posiali).

wygrat 21. ęray 7 rombach l 7 pnecranyeh. 
Na swym koncie nie ma on Jeszcze wiele po- 
wnźnlcjszych wam. Z miejscowych przeciwni- 
ków pokenat Wolntafcowskiego, Rogalskiego • 
Walkowlalia.

W repregenłaejl Pokkl — dotąd ani razu 
nie walczył.

WOŹNI AK IEWICZ STANISŁAW (Wama- 
yrlanka). Lczy lat 22 I ma za sobą 6 walk w 
retprezcnitac.il. 2 razy walczył z Niemcami. Raz 
pokonał Dlafcesą a ra® przegra! z Heesem. 
Byta to Jedyna porażka Woźniakiewlcza w 
meczach mlędzypnńatwowych. Na Uście poko­
nanych przez niego znaleźli się mlatrz olim­
pijski Harangl (Węgry) I mtalrz Europy Fac- 
chln (Włochy).

ŁELEWSKI PAWEŁ (Gryf — Toruń). Uro. 
dzlł się 25 czerwca 1914 r. w Inowrocławiu, 
z zawodo urzędnik komunalny.

Mistrz Pomorza — ma poaa sobą 152 walk, 
z czego wygranych 118. remisów 14 I 20 prze­
granych. Wzrost 172 em — waga 65 2 kg. Ka­
riero bekscraką rozpoczął w roku 1931 w 
Culavll, Inowrocław — pod okiem trenera 
Kotkowskiego (obecnie HCP). W rota: 1933 
zamles*kat w On eżnle gdzie występował w 
barwach ..Stelli". Od rctai 1935 mieszka w To­
runiu — I walczy w barwach Gryfu. Na swym 
koncie im on k^Jka dobrych wyników, mia­
nowicie wygrane z Jareck'm, 3 razy z Wasla- 
kłem, remib z Kolczyńskim. Z zagranicznych 
bokserów pokonał cn Nemetha (Węgry), 
Schmdła (Wrocław). Bedera (Austria). K’cz- 
ma kn (Heroa Elmtracht), Arlta (Heros Erfurt) 
i Wetzkego (Berlin)). Linąulsta (Szwecją).

W bieżącym roktu nie przegrał ani jednej 
walki.

Wroctawlu — wzrostu 173 cm, waga 73 kg, i 
zawodu elektrotechnik, pracuje w fabryce H. 
CogletBtó. Jest on też członkiem klubu fabrycz­
nego HCP.

Plęśclarstwo Szrfczyńskl zaczął uprawiać w 
początkach roku 1933, w Polonii w Lesznie. 
Przeszedł on wówczas trzytygodniowy kurs w 
Poznaniu pod kerownlctwem Satamma — póź­
niej trenował już samodzielnie. W czerwcu 
1936 roku przeniósł się do Warty, gdzie pod 
kierunkiem Ireno a Szydtv trenował d. kofra 
tegoż roku. W roku 1937 przeszedł do HCP, 
gdze d0 didś przebywa i trenuje pod kierun­
kiem p. Kotkowskiego.

Smilczyńskl rozegra! dotychczas 63 wnM, 
wygrywając 41. w tym 16 p zez It. zremi­
sował 13 I pczeg ał 9. Dwukrotnie walczy! z 
Chmielewskim, przegrywając pierwszą wakę 
w 3 ai. przez techn. k. o., druga na punkty. 
Z Majch zycklm spotykał się również dwu­
krotnie I przegrał na punkty. Z Plsarsk m 
pierwszą walkę przegrał, drugą zremisował. 
Dwa ra<zy pokonał Wledemanna ze śląską I 
dwa razy Oża ka. Na swym końc e ma t spot­
kań międzynarodowych, z Niemcami — czte­
ry wygrał I dwie przegrał. W reprezentacji 
Potsk'1 walczył wę Włoszech 1 przegrał z Fer­
rario.

W lecle uprawia lekką afetylcę | pływanie, 
w zionie koszykówkę I satkówkę. W grudniu 
rozpoczyna stużbę wojskową w poznańskim 
pułku lotniczym.

LEŚNIAK STANISŁAW (Goplanla — ’no- 
wroclaw). urodził się 22.6 1909 r. w Nowym 
Sąctu. Boksem zainteresował się dop ero w 
wojsku w Gnieźnie, wstępując do sekcji bok-
serskiej Sokola. Rzemlrsla

SZUŁCZYŃSKI FELIKS (HCP — Poznań),

bla niejednokrotnie opeejałnysn dożywianiem. 
WDmlkrob>lempokonat Blattawsklego ŁiAow- 
słr ego, ma remisy z Węgrowskim, 
kem 1 Łukowskim. Występowa! w r. 1937 w 
reprezentacji ok egu poznańskiego na meczu 
Warszawa — Poznań 1 pokociai wówczas Ci a- 
Ż°z Sokoła gnieźnieńskiego przechodzi na pół 
roku do Sckoła poznań-klcgo, który zasila 
w wadze półciężkiej podczas mistrzostw dru­
żynowych. Następnie wraca do Gniezna, a 
stamtąd w r. 1935 p zenos' się do Inowrocła­
wia, ws'tępu'ąc do Goplanll.

Oprócz bolesu uprawiał do niedawna jesz­
cze pl karstwo. Stata zamieszkuje w Tortmlu, 
gdzie pracuje w wojskowych warsztatach la-

ko obuwnik. Do Inowrocławia dojeżdża u 
każdy mecz.

BIAŁKOWSKI BERNARD (Warta — Poznań), 
urodzi! Się 5 maja 1917 reku w Pelplinie na 
Pomorzu. Z zawodu jesi robota kłem, wwoat 
188 cm, waga 88 kg. Rozpoczął walczyć w ro. 
ku 1936 w Sckole, Tczew, skąd po trzech mii. 
slącach przeniósł się do Warty, i tu uczy! k i 
u trenera Szydly.

Rozegra! dotychczas 30 wajk. z Idó-yęh 18 
wyga!, 2 zremisował 1 10 przegrał. Pokonał 
Łukowskiego i Chlstoweklego. Z Węgrowskim 
raz zremisował, drugi raz wygrał. Z Piłatem 
p zegra! przez k. o., z Adamczykiem raz prze, 
grat I cztery razy wygrał. Do najcenniejszych 
swych zwycięstw zalicza wygrany z Kaenips 
fierem (Heros Hanower).

..Łotysze niegroźni44 mówi Stamm
z z Łotwą Jest Już za tydzień, ale o na Drengera — to zawodnik tjyowo delMecz z Łotwą jest Już za tydzień, ale o na 

szych przeciwnikach wiemy b. mało. Nas® 
,,globtretter“ Stamm był dwukrotnie w Ry­
dze, więc do niego zwracamy się o charam 
rystyfce bokserów łotewskich.

— Gdy widziałem Łotyszów reprezentacja 
opierała się na czterech ludziach: Dolglcerze 
w wadze muszel względn e koguciej fkmiger 
elo w piórkowej. TJasto w półśrednlej I na 
Kncsbergu w ciężkiej. O pozostałych zawod­
nikach nie ma co wspominać, gdy* nie przed

— to zawodnik typowo defensyw
ny; zwala sobie jedynie na sporadyczne wy. 
pady, którymi przypomina naszego Miksa. 
Jest jednak od niego wlęecj opanowany. To 
zawodnik już nic młody 1 ma nawet łysinę.

Tjasto jest bokserem agresywnym, który 
potrafi narzucić duże tempo. Macha rękami 
przez trzy rundy jak wiatrak. Ciosy jego są 
jednak obszerne i sygnalizowane. Wygrał oa 
z Janczaklem. ale niezbyt zasłużenie.

Ciężki Knesberg jest tel zawodnikiem nie. 
młodym i wątpię czy znajdzie się w reprezen. 
tacjl. Jak wzvscy Łotysze jest on słaby tech­
nicznie a w hodatku powolny i czuły na de­
sy Wygrał on z Sowińskim, ale tylko na łka 
tek pomyłki sędziów. . , . . .

Estończycy są o klasę lepsi od Łotyszów. 
Wierzę, że nasza druga reprezentacja wygra 
Wysoko i może nie odda ani jednego ^punktu.

stawili żadnej klasy.
Bokserzy łotewscy są naogół słabi, widać, 

że nie wzorowali się na żadnym stylu 1 teztal 
1 clii się samorzutnie bez żadnego z góry na-n. Rzemiosła p ęś-|arsklego uczył «IH» De‘

Polski Wiśniewski, od fctó ego kreślonego planu. Są onl
. . .. . ______ zz «.ali alo a AireTwiB fTIAifl. DflruZu luaiCgo b. mlst z --------- ----------------- — — „

nabyt specjalnie zaciętość i nieustępliwość w

Wtaśclwą jego wagą (80 kg). Jest zasad-

niwruiivf,u *^s ----- - - w -
mali, ale o pięściaretwie mają bardzo małe
pojęcie.

Dolgiece? Jest bokserem dość bojowym.SZuŁCZYNSKI FELIKS (HW — roznan:, . właściwą jego wagą iou ag:. z*™.-
urodklł się w dniu 11 sierpnia 1914 roku we ntczo kategoria półciężka, a do elęźkej doca- ale słabym technicznie.

Sensacja w mistrzostwach bokserskich stolicy 
Polonia może wygrać, ale może i spaśćPoznaniu,KLIMECK1 (HCP — Poznań) tat 24. wałeayt .. - ....... .... .

iw reprezentacji 1 raz w wadze ciężkiej z wtaresta 167 cm. waży 57.5 kg. z zawodu Jest 
Norwegom Lianem * uległ mu. Jego najw efc- en pomocnikiem handlowym. Swoją karierę 
szym sukcesem lewt ®wyeięs.two nad Włochem «portową ranzat w rolin 1933 w Warcie, gdrzle 
Laszartat, który pokona! Piłata, i Węgrowskie- grał w p'-kę rożną. Nnateno'e p-zerzuclł się 
»0. | na beks. t'eryułąc pod kierunkiem Szydły.

W rnfcu 1935 SkatackI ziwyieżyt w wadi»e

urodz'ł ale 26 kwietnia 1916 r.

PIŁAT (PKS — Katowice), lat 28, Jest daj- | muszej pierwszego kroku, później zdobył ml- 
starazym reprezentantem w drużynie. Ma za ; sfrto?<w-. młodzików w wadze kogut el, w 
sobą 16 waJc. z czego 8 wygrał. 3 zremiso- reku 1937 wlcemlśtrzoańwo cla-ęgu w wodze 
wał I 5 przegrał. Trzy rarzy pokonał go Run- koguclef. » w roku 1938 wicemistrzostwo ckrę- 
ge (Niemcy) I po razie Amerykanin Thomas gu w wadze piórkowej.
i Wtoch — Lazrari. a Dotychczas stoczył on 35 waCk, x Których

Wydawało się, że Okęcie jest iuż 
pewnym mistrzem, tymczasem rezul­
taty ostatnich meczów zmieniły całko 
wicie tabelę, która się teraz przedsta-

walskl po meczu skarżył się na ból. walki były bardzo zacięte i Interesu-1 
Tak czy owak, Kowalski w tej for- Jące.

Lennika (O) zgubiło w walce z Kup

Na boiskach piłkarskich okręgów
Spokój na Śląsku

KATOWICE. 6.11. — Teł. wt. — No Śląsku 
mecz reprezentacji śląska Zaolzaństkiego, a 
w Zagłębiu Dąbrowskim wybory były po­
wodem odwołania niemal wszystkich Imprez.

Odbyły się tylko nieliczne mecze o mniej­
szym znaczeniu. W jednym meczu o mistrzo­
stwo drugiej ligi śląskiej RKS Czechowice 
pokonał Błyskawicę z kopalni Emma 5:3. W 
mistrzostwach klasy A podokręgu bielsko- 
bialskiego kopalnia Brzeszcze wygrała z Si­
łą z żywca 9:0. a Grażyna z Dziedzic po­
konała BKS z Białej 1:0.
• W Będzinie Sanuatla pokonała nieznacz­
nie Hakoach 3:2.

W Orlowej wreszcie miejscowy RKS Sita 
uwyclężył Siłę z Trzyńca 3:1.

Liga poznańska
POZNAN, 6.11. — Tel. wt. — Poznańska 

liga okręgową nlo zanotowała specjalnych 
niespodzianek, KPW pokonał Polonię 3:1 
(1:1). Gra toezyta się przy lekkiej przewadze 
kolejarzy. W 15 min. Polonia uzyskała pro­
wadzenie przez Kardasza, leez pod koniec 
kolejarze wyrównaj! przez Białasa. Po pnzer 
wis bramki dla kolejarzy strzelili Atlasińskl 
i Białas. Pod koniec gra bardzo się zaostrzy 
la tak, że sędzia muslał usunąć po jednym 
graczu każdej drużyny z boiska. Wskutek 
kontuzjowania gracza Polonii Bedycha ze­
spół poznański grał w końeu w dziewiątkę.

Pentatlon pokonał gnieźnieńską Stellę 2:1 
(1:1). W pierwszej połowie gra była wyrów 
nana. Prowadzenie uzyskała Stella ze strzału 
Korczaka, Jednak w kilka minut później go­
spodarze wyrównali przez Matłoka. Po prze­
rwie zwycięską bramkę strzelił Moennlg.

Legia Poznańska pokonała leszczyńską Po 
łanię 4:1 (1:1). Zwycięstwo mistrza okręgu 
w pełni zasłużone.' Już w 7 min. Legia zdo­
była bramkę przez Markiewicza z karnego 
za rękę obrońcy. W 25 min. Czapla wyrów­
nał również z karnego za rękę Trybusa. Po 
zmianie stron Legia uzyskała przygniatającą 
przewagę, grając skrzydłami. Już w 4 min. 
Walczak zdobył drugą bramkę, w 15 min. 
Skowronki trzecią i w 40 min. Walczak 
CZHCPłpokonał Wartę 6:2 (4:1). 1 w tym 
wypadku zwycięstwo drużyny fabrycznej by­
ło zasłużone, choć jest za wysoki. Drużyna 
fabryczna miała dobrego Strzelca w Skrzyp­
czaku, który sam strzelił cztery bramki. Dal­
sze zdobył Narożny i Pluciński. Bramki dla 
Warty strzelili Smulskl 1 Gawron.

Liga Warszawy
Trzy mecze o mistrzostwo Ligi Okręgowej

WOZPN rozegrane zostały wczoraj w Waraza 
wie. Wyniki spotkań były następujące:

SKRA — ORKAN 2:0 (0:0). Orkan wystą­
pił bez Blerczaka i Matysiaka. Skra była w 
tym meczu lepsza I odniosła zasłużone : 
clęstwo. . . .

Bramki dla Skry zdobyli Henekl I !

zwy-

Smo-
Mnskl,

FORT BEMA -- OKĘCIE 3:1 (1:0). 
ne zwycięstwo Fortu Bema dla którego 
ki zdobyli Komendarczyk 2 I Wojtanowlcz z 
karnego. Honorowy punkt dla Okęcia zdo- 
^PZL0-—CpWATT 3:2 (2:2). W ostatnich ml 
nutach gry lotnicy przeprowadzili generalny 
atak, który zapewnił tai zasłużone twyclę- 
etwo. Bramki dla PZL-u zdobyli: Zlmęnnan 
2 l Zieliński, dla PWATT-u Obarzyński I

bram

Kasprzak.Lider Lodzi przegrywa
ŁÓD2, 6.11. — Tel. wł. — W plikatSkldi 

mtetrzoetwaeh Łodzi duża nleoptutalajnltat li­
der tabeli Zjednoczone przegrało gładko > 
ŁTSG 0:3. SKS grał z PTC 1:1. 
mym rezultatem zakończył tlę mecz w Patia- 
nlcach pomiędzy Wtaią 7n‘
Wojskowy KS pokimał Sokół 
a Union Tourlng 1B w skłndzfe ligowym po­
konał w Zgierzu tamtejszy Sokół 3.1.

Liga krakowska
KRAKÓW, 6.11. - Tel. wł.-- Kfąj««jl« 

rozegrano dziś 4 mecze “ *"F
strzoetwo Hgl sownł z Podgórzem 3:3, ZwierxpileckI 
Grzegórzecki 1:0, Wisła — Olsza 4.2, Kro­
wodrza — Craeovla 3:0.Porażka Gedanll

ŁóDż, 6.11.

GDAŃSK. 6.11. — w meczu o mi­strzostwo Prus Wschodnich Gedanto 
przegrała z niemieckim klubem woj 
skowym w Olsztynie Hlndenburg w 
stosunku 1:3 (0:0). 

Szwajcaria - Portugalia

ÓSEMKA BOKSERSKA GRYFU 
WYJEŻDŻA DO NIEMIEC.

W dniu 14 listopada br. bokserzy 
Gryfu wyjeżdżają do Niemiec na za­
proszenie Herosu z Erfurtu i rozegrają 
trzy spotkania: 16-ego bm. spotkają się 
z Herosem Erfurt, który wystąpi z 
braćmi Kastnerami. Kowalskim i "‘ffei- 
ferem na czele. 18-go z Box-Clubem 
..Apolda" w Sómmerda 1 20-ego ostat­
ni mecz w Eisenach z Kraftsportverein 
„Germania". Ósemka Gryfu wyjeżdża 
do Niemiec wzmocniona Leśniakiem w 
wadze ciężkiej i Urbaniakiem w wa­
dze średniej. Poza tym jada Jarmu- 
szewski. Grabowski II, Krzemiński. Le 
lewski, Wezner i rezerwowi Igielski i 
Wrzesiński. Kierownikiem będzie p. 
Kytta. sekundantem p. Chojnicki, (zik)

r Od administrae]!
P, T. Prenumeratorów zmienia­

jących adres, prosimy o poda­
wanie starego I nowego adresu, 
oras dokładnego terminu w Ja­
kim ma być wysyłane pismo pod 
nowym adresem.

wia
1)
2)
3)
4)
5)
6)

następująco: 
Okęcie 
CWS 
Czechowice 
PZL 
Polonia 
Makabi

Pozostaje do

się teraz przedsta-

5
5
5
5
4
4

m. 
m.
m. 
m. 
m.
m.

6:4 
5:5 
5:5 
4:4 
2:6

42:38 
40:40 
42:38
30:41

rozegrania
29:35 
jeszcze

w dniu 13 listopada

mie nie może stanąć do meczu z
ęc> cem robienie wagi Byl on tak wyczer
Wynllki spotkań były następujące: pany fizycznie, że nie był zdolny do 
rzeczek (Cz) wygrał wysoko na punk stoczenia bojowego meczu. Wyko-Namb^ien,! kapitan związkowy1* bo Brze= w^ralwysokoja punk, sroczenia bojowej meczu Wyko- 

dzie musial iak nalnredzei wvnróbo- ty z Seroczyńskim. Mecz Miller — rzystal to przytomnie ambitny Kupiec 
wać Woźniakiewlcza. Nie jest to tyl-1 Sobkowiak na ogół rozczarował, bo i odniósł zasłużone zwycięstwo.

Miller bil sie źle. Walczył on w de-1 Archacki (Cz) wygrał wysoko na 
fensywie i inicjował mało ataków. Tyl punkty z młodym Czerwińsk.m. Ur- 
ko w drugiej rundzie miał on kilka do-, ban (O) stoczył bohaterską walkę z 
brych przebłysków. Sobkowiak wal- Osuchem. Wiek jednak robi swoje, 
czyi dobrze. Rozbijał z obu rak gardę Urban nie wytrzymał tempa, spuchł i 
Millera, zbierając dużo punktów. | zaledwie zremisował z młodszym od 

Makusiński (Cz) stoczy! bohaterską siebie o kilka lat bokserem Czecho-

ko moje zdanie, ale również Feliksa 
Stamma.

Mecz zakończył się remisem 8:8. 
W muszej Michalik, po b. zaciętej 
walce, dzięki lepszym kontrom, pobił 
Rzewnickiego (PZL). W koguciej 
Możdżyński (PZL) wypadl słabo; miałJedno spotikanie .. ---- , ,

pomiędzy Makabl a Polonią, które za­
decyduje o mistrzostwie. Jeśli Polo­
nia wygra przynajmniej w stosunku 
11:5 zdobędzie najlepszy stosunek 
punktów i mistrzostwo. Jeśli zwycię­
ży w mniejszym stosunku. Okęcie 
utrzyma się na pierwszym miejscu.

Jednocześnie wytwarza się dziwna 
sytuacja — Polonia ma szanse zdoby­
cia mistrzostwa, a Jednocześnie grozi 
Jej spadek do klasy B! Jeżeli bowiem 
Makabl wygrałaby w stosunku 10:6. 
to zrówna się punktami z Polonią, ------- ---------- ....
stosunek walk będzie miała 39:41. a je odpowiedniego momentu, aby po 
Polonia 38:42; w tym wypadku dru- kontrze przejść do natarcia 1 prze- 
żyna „czarnych koszul" nurslalaby' grywa rundę. W trzeciej Kowalski in 
się pożegnać t extra-Wasą.

Kwestią otwartą jest leszcze pro­
test PZL przeciwko meczowi z Okę-

LOZANNA. 6.11. — W Lozannie ro- 
zeerany został w niedzielę międzypań 
stwowy mecz nilki nożnej Szwajcaria 
— Portugalia, zakończony zwyc,>’: 
stwem Szwajcarii w stosunku 1.0

Mecz zgromadzi! 15 tysięcy wi­
dzów.. Było to 170-te międzypaństwo 
we spotkanie Szwajcarii.

O MISTRZOWO LIGI 
ANGIELSKIEJ

LONDYN. 6.11. — Tel. wl. — W 
dalszym ciągu rozgrywek piłkarskicn 
o mistrzostwo pierwsze! Ligi Angiel­
skiej lider Derby County pokona! Pre 
ston 2:0. Arsenał — Leeds United 2:3. 
Everton — Middlesbrongh 4:0.

NIEMCY - WŁOCHY 
W KOLARSTWIE

BERLIN. 6.11. — Tel. wł. — W 
Deutschland Halle wobec 10.000 wi­
dzów odbvl się mecz kolarski Niem­
cy _ Wiochy. Wśród zawodowców 
Niemcy Lohman, Stasch, Hofman, 
Ehmer, Merkens. Richter), wygrali w 
stosunku 37.5:28.5. Wtosl wystąpili 
w składzie Severgnini. Canazza. Loa- 
ttl, Valetti. Pola. Największa Przewa­
gę mieli niemieccy stayerzy. Wśród 
amatorów Niemcy (Purau, Scnorn) 
pobili Włochów (Astilfi, Bergonl) w 
stosunku 11:9. a..™. — .

ZNÓW REKORD ŚWIATA
Rekord świata Włocha Piubelll na 

100 kml. przetrwał tylko osiem dni. 
Na tym samym torze Vigorelli w Me 
diolanie rodak lego Saponetti przeje­
chał 100 kim. w 2:23:38, bijąc rekord

O PASZPORT DO WARSZAWY
5 Eliminacje bokserów szwajcarskich 
? na wyjazd do 'Warszawy odbędą się 
, już 23 listopada w Bernie (pierwszy 

mltync odbędzie się już 10 listopada).
? Wszystkie zawody na zasadzie któ- 
i rych bokserzy będą dopuszczeni do 

$ mityngu muszą być ukończone 19 li­
ii stopada. Do Warszawy pojadą, jak to 
p podkreśla Związek, tylko cl, którzy 
K pokażą formę bez zarzutu, bez wzzlę- 
| du na to czy są mistrzami, ezy też

duże trudności ze zwyciężeniem
Gromka. Polował na nokaut, a tym­
czasem inkasował zbyt wiele ciosów. 
Lipiński (CWS) wygrał z Jamborem, 
posyłając go w drugiej rundzie dwa 
razy na deski, a w trzeciej raz.

Abratnczyk (CWS) wygrał z Ko­
walskim. Pierwsza runda jest remi­
sowa, ale Abrarnczyk jest trochę lep­
szy. Kowalski jest zbyt defer.sywny 
i powolny. W drugiej Abratnczyk 
atakuje I to nie tylko górę, ale I dolne 
partie. Kowalski ani razu nie znajdu-

ciem. Jeśli protest ten zostanie u- 
względniony, PZL ma szanse przynaj­
mniej na remis w meczu z Okęciem. 
W razie wygrane! PZL zdobyłby mi­
strzostwo, a w razie remisu stosunek 
zwycięstw decydowałby o tytule. Jak 
więc widzimy, sytuacja w tegorocz­
nych mistrzostwach jest nadal bardzo 
skomplikowana.

CZECHOWICE BIJA OKĘCIE
Końcowe boje o mistrzostwo dru­

żynowe stolicy w kl. A przyniosły 
prawdziwe niespodzianki. Pierwsza 
to porażka faworyta — Okęcia w wal 
ce z Czechowicami o czym plszemy 
na drugim miejscu, druga to sensa­
cyjna przegrana Kowalskiego x A- 
bramczyklem.

Ta druga niespodzianka Jednocze­
śnie nas cieszy 1 martwi. Cieszy, bo 
może w sam czas dowiedzieliśmy się, 
że Kowalski Jest bez formy 1 lepiej 
o tym było się przekonać u siebie 
w domu, niż na ringu we Wrocławiu. 
Martwi, gdyż okazało się, że nie po­
siadamy zawodnika, który mógłby 
być godnym rywalem Nilrnberga.

Kowalski przegrał gładko swą wal 
kę z Abramczykiem; był bezsilny w 
pojedynku z zawodnikiem niezłym, 
ale bądźmy szczerzy, nie reprezentu 
jącym wysokiej klasy. Jak to się 
mogło stać?.. Bardzo zwyczajnie, Ko 
walskl rozwiązał walkę źle taktycz­
nie, czekał na kontry, których jednak 
albo nie umiał wyprowadzić, albo 
spóźniał się o ułamki sekundy.

Po drugie nie mógł się zdobyć na 
ciągłość akcji, a więc za lewą nie 
szły skuteczne prawe, a jeśli szły, 
to były one wyprowadzone zbyt 
sztywno i trafiały raczej w ramiona 
aniżeli w szczękę. Jednym słowem, 
Kowalski nie mógł zdobyć się na se­
rie, a raczej ogranicza! się do poje­
dynczych ciosów, które odnosiły sła­
by skutek.

Akcie rwały się co chwila, a błę­
dy wykorzystywał dobrze usposobio 
ny Abrarnczyk.

Jeszcze jeden zarzut możnaby zro­
bić Kowalskiemu; był on zbyt defen 
sywny i ani razu nie pozwolił sobie 
na próbę ataku. Być może, że kon­
tuzja ręki paraliżowała ruchy — Ko­

kasuje kilka poważnych ciosów, wpa 
da w klincze... trzyma. Sędzia udzie­
la mu ostrzeżenia, co ostatecznie 
przesądza o Jego przegranej.

Po meczu Kowalski oświadczył, że 
nie jest w obecnej chwili zdolny do 
walki z NQrnbergiem, tvm bardziej, 
że odnowiła mu się kontuzja ręki. 
PZL zawiadomił już o tym PZB.

Błażejewski (PZL) nieznacznie po­
bił Całkę. Walka na ogól wyrówna­
na. ale Błażejewski byl lepszy w o- 
bronie I Jego ciosy były nieco cel­
niejsze. Miks (PZL) b. wysoko wy­
grał Z- Igorem. Tylko wielka odpbr- 
ność i ambicja tego ostatniego po­
zwoliła mu przetrwać do ostatka. W. 
Karpiński, na tle słabego przeciwni­
ka — Karolaka II (PZL), wypadl do­
brze. W drugiej rundzie Karolak zna 
lazł się na deskach I byl bliski no­
kautu, a skończył mecz zamroczony. 
Karpiński wygrał wysoko. Ciążala 
(CWS) wygrał przez k. o. w I-ej run 
dzle z Leśniowolskim (PZL).

Sędziował na punkty bez błędu p. 
Pędzich, a w ringu p. Czyżewski.

। K. Gryżewskl.

POLONIA - OKĘCIE 9:7
Już po raz drugi biją Czechowice 

faworytów w mistrzostwach bokser­
skich Ikl. A. Pierwszą ofiarą była Po­
lonia, w sobotę Okęcie przegrało 7:9.

Nie zgadzamy się co prawda z Jed­
nym wyrokiem sędziowskim: w wadze 
półśrednlej.

Zdaniem naszym, Bąkowskl nie prze 
grał z Orądikowskim, a wywalczył re­
mis.Porażkę Okęcia zawiniło w pewnym 
stopniu kierownictwo klubu: niepo­
trzebnie przesunęło ono Leoniaka do 
wagi średniej. Przekonani jesteśmy, 
że gdyby w tej kategorii walczył mio­
dy Grelnert uzyskałby lepszy wynik.

Interesowała nas też forma dwu re­
prezentantów na mecz z Niemcami: 
Sobkowiaka I Czortka. Z zadowole­
niem stwierdzić możemy, że Sobko- 
wiak szybko dochodzi do formy 1 na 
13 listopada będzie już gotów. Czor- 
tek to pewny punkt w meczu z Niem­
cami. Forma jego nie budzi żadnych

Mecz Czechowice — Okęcie był 
niewątpliwie ciekawy. Poziom był rów 
ny nie we wszystkich wagach, ale

walkę z Ćzortkiem. Nie zlakl sie wiel-, wic.
kiego nazwiska. Atakował, zbierał j Sędziował w ringu p. Lindeband, i 
punkty, lecz muslał schylić czoła przed na punkty p. Wacław Romanowski.
wielką klasą Czortka. który tempem I m. aL
i huragai.owymi atakami rozniósł bok- j
sera Czechowic. Jedno tylko mamy do
zarzucenia Czortkowi — zbyt niskie 
uniiki.

Kozłowski (O) szybko rozprawił się 
z młodym I rosłym Janiszewskim. W 
drugiej rundzie posiał go na deski do 
„9", w minutę później sędzia prze­
grał walkę 1 ogłosił zwycięstwo Ko­
złowskiego przez techniczny K. o., 
gdyż bokser Czechowicz byl zupełnie 
zamroczony.

Bąkowski (o) w walce z Szadkow­
skim miał zły dzień. Nie przegrał Jed­
nak walki. Wynik remisowy byłby 
najsprawiedliwszy.

CIASTKA CZK!

Elektrit mistrzem Wiln:
Kronika ringów prowincjonalnych

Tegoroczne mistrzostwa bokserskie Wilna wieczorem w meczu bokserskim o mtetr
trwały stosunkowo b. krótko, gdyż odbył się stwo okręgu Pogoń pokonała nlespodziet 
tylko Jeden mecz I 7 walk. Na ringu spotkali ' ■-" “ * ------ -- ' ~ ------J •
się rywale z lait poprzednich RKS. Elektrit,
który bronił tytułu i WKS Śmigły.

Mistrzostwo zdobył prawnie Elektrit 11:5 
zarabiając Już przed meczem 2 punkty w. o. 
przez Bluma w wadze ciężkiej. Zawody na- 
ogół były ciekawe I stały na średnim pozio­
mie. Kluby wystąpiły w najsilniejszych skła­
dach. Mecz obudził znaczne zaciekawienie. 
Publiczność przyszła przede wszystkim podzi­
wiać Lendzina.

Przebieg walk był następujący:
W. musza: Lendzln (E) pokonał na punkty 

Piątka (S), który znacznie ustępował tech­
nicznie, lecz byt b. wytrzymały 1 walczył am 
bitnie. Lendzln znacznie się poprawił, zwlęk 
szył siłę sloeu, lecz nie umie walczyć w zwar 
du 1 powinien poprawić prace nóg. Spotka­
nie było ciekawe .gdyż przez cały czas groził 
Piątkowi k. o.

W. kogucia: Rusiecki (3) pokonał olabne- 
go fizycznie seniora boksu wileńskiego Łuk- 
mlna (E). Lukmln był lepszy W zwerelu, lecz 
muslał skapitulować wobec młodości Rusiec 
kiego, który debiutował z powodzeniem.

W. piórkowa: Nowicki (8) pokonał Kriwno 
plorowa (E). Spotkanie mało ciekawe stało 
na niskim poziomie technicznym. Nowicki 
byl bardziej I lepiej rozwiązywał

o 2 minuty.
16.51 KULA

Estończyk Kreek uzyskał w Tani­
nie doskonały wynik w rzucie kulą 
16.51. Jest to tylko o 1 ctm. gorzej 
od rekordu Europy WOIlkego, a w 
ogóle jest czwartym wynikiem na 
śwlecie. Rekord świata należy do Tor 
ranca 1 wynosi 17.40.

NOWY REKORD PŁYWACZEK
Świetna pływaczka holenderska Cor 

Kint przepłynęła w Kopenhadze 100 
mtr na wznak w 1:13,5, bllgc rekord 
światowy swej rodaczki Senff o 0,1 
sek. Rekord Klot jest o wiele lepezy 
od polskiego rekordu panów.

Najbliższy, czwartkowy numer

PRZEGLĄDU SPORTOWEGO 
poświęcony będzie 

20-leciu sportu w Niepodległej Polsce 
objętość16 stron

dzie p zoz k. o. śnłlkę (S), który w pierwszej 
rundzie robił dobre wrażenie.

W półśrednlej Matlnkow (S) po dwuletniej 
przerwie wrócił na ring I w spotkaniu zakon 
czonym remisowo z Borysem (E) wykazał 
całkiem niezłą formę. Maftakow za mało ata 
kował. Borys był agresywniejszy lecz ustępo 
wał technicznie. Obaj dysponowali b. silny­
mi ciosami.

W. średnia: Unłotl (E). bez większego tru­
du pokonał Zygmunta (S) na punkty.

W. półciężka: Polakow (E) zyskał w oczach 
sędziów przewagę nad doskonale zapowiada 
jącym się Iwaszkiewiczem (S). Polakow wal 
czyi słabo I nie nie wniósł do walki wówczas 
gdy Iwaszkiewicz miał więcej Inicjatywy, i 
częściej punktował.

W. ciężka: Blum (E) zdobył punkty w. o. 
z powodu braku ringu Skrzycklego, który za 
późno otrzymał urlop i pułku i dopiero na 
pól godziny przed walką zdążył przyjechać 
do Wilna.

W ringu sędziował dobrze R. Hołownla. 
Punkty obliczali: Coch, Kaleński i Oltmał. 
Publiczności przeszło 1000 osób.

Jorwott
Czarni - Rekord 10:6

LWÓW, 6.11. — Tel. wł. — W bokserskich 
drużynowych mistrzostwach Lwowa Czarni 
pokonali Rekord 10 M, wysuwając się na dru 
gle miejsce w tabeli. Mecz był raczej niecie­
kawy, obie drużyny miały kilka tuk w swoich 
okładach. Zwycięstwo Czarnych, którzy przed 
atawłll clę lepiej fizycznie I technicznie było 
zasłużone. Wyniki przedstawiają się nadtępu- 
Jąco: w wodze muszej Braun (R) wypunkto­
wał Nleprza, w koguciej Mlszczuk (Cz) wy- 
ana punkty z Geppertem, w piórkowej 

ala (Cz) zwyciężył na punkty Elsena, 
w lekkiej Chrostek (Oz) wygrał walkove- 
rem, w półśrednlej Sprung (Cz) wypunkto- 
wal Herbsta, w średniej Edelman (R) wy­
grał walkovercm, a w walce towarzyskiej 
zremisował z Borodajklewlczem. w półcięż­
kiej Strauchler (R) zdobył punkty walkove- 
retn, a w epottoiniu towarzyskim przegrał z 
Bąkiem, w ciężkiej Brollk (Cz) wygrał wal-
koverem.

LWÓW, 6.11. .
Laóhla 1Oi« 
,Td. ;wt, — W niedzielę

nie Lechle 10:6. Wynik ten zasadniczo 
ma Już znaczenia dla Lechll, która 1 tak \ 
była Już mistrzostwo okręgu, natomiast ' 
datnle pomógł Pogoni, która prawdopod 
nie zajmle drugą pozycje W mistrzostwach 
ręgu. Mecz dzisiejszy odbywał się Jednał 
atmosferze ogólnego napięcia; po ogłosi* 
rezultatu walki w wadze półśrednlej publ 
ność zachowywała się bardzo burzliwie 
sypując ring odpadkami a nawet krzesl 
Reakcja publiczności nastąpiła z pow 
przyznania zwycięstwa Jerzykowl nad Set 
tern. Tym razem sędziowie Jednak spisali 
na ogól poprawnie i rezultat w tej wadze 
powiadał faktycznemu przebiegowi na rl 
Posłom meczu był słaby, gdyś w obu di 
nach byli rezerwowi. Przebieg walk byl 
stępujący:

W muszej Modllnger (P) wypunktował 
dzyAsklego, w koguciej Olbert (L) w; 
walkovercm, w piórkowej Zagrodnik (P. 
grat na punkty z Hausnerem (L), w It 
Jagodziński (L) wygrał przez t. k. < 
pierwszej rundzie z Brysklm, w półśr: 
Jsrzyk (P) wypunktował Schmidta, w 
niej Bity, (P) wygrał walkovercm. w 
ciężkiej Niemiec (P) wygrał walkover: 
walce towarzyskie] przegrał na punkt 
Szkwarkowsklm. W ciężkiej Baranowsk 
wygrał walkovercm.

W mistrzostwach okręgu lwowskiego 
etat Jeszcze do rozegrania mecz Strzel 
Rewera, który ze względu na dzialejsz 
bory został odwołany. Spotkanie to Jest 
le ważne, że zadecyduje, która z tych < 
spadnie do klasy B.

Sekcja bokserska Cracovll przygo 
się Intensywnie do debiutu na deskach 
W barwach Cracovll trenują dwaj znan 
darze krakowscy — Czuba I Jabłoński, 
nich około 30 dob'ze zapowiadających 
wodników. W najbliższym czasie C: 
rozegra spotkanie z którąś z drużyn 1 
skich. (rg.)

ÓSEMKA LODZI NA MIEDZYMIA! 
MECZ BOKSERSKI Z POZNANIEM w 
w dniu 27 bm. została już mianowana, 
lejnoś:! wag pczed-tawla się następują' 
oman (Hakoah). Marclrftowsk' (1KP). 
dcnklewlcz (IKP). Taborck (IKP). , 
(Oeyer), Pietrzak (IKP) l Meszkowi: 
koah). Jakio reze wowi zostali wyą 
Szwed (IKP), WojsUwsk! (TFSJ) ś 
wir® (Oeyer), Wdowlńfd (H^koah), 
łalczyk (Oeyer), Niewadz'! (Sokół). 
(TFSJ) I Kłodas (Wlma). Mecz z Po 
zainauguruje sezon spotkań reprezent! 
Łodzi.

MECZ ŁÓD2 — LWÓW, k/óry miał 
być 11 grudnia rt. został przełożeń 
lutego, gpyż pierwszy tamta zajęty 
mecz międzypaństwowy Polska — 
który odbędzie się w Łodzi.

Zamiast mistrzostwa - r 
towarzyski

Ostrovla w drużynowych r 
stwach bokserskich poznansk 
kręgu w klasie A oddala punl 
walki drużynie HCP. która wo 
konania przed dwoma tygodni 
najwięcej szans na zdobycie i 
stwa okręgu. , , .

Ostrovla sprowadza na dzień 
łódzkiego Geyera. który jest 
klasowa drużyna od F 
dobno powodem rez 
ostrowskiej, (ss)

retprezcnitac.il


BPRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 7 listopada 1938 r.

* — Pooiań), 
Pelplinie na

' z któ-ych i® 
grał. Pokonaj 

• Węgrowskim 
?* Z Piłatem 
ciem raz prze, 
ajcemlejszych 
»4 z Kaerapt-

i kłem, wzrost 
walczyć w ro- 
fo trzech mie. 
I tu uczyf

dojeżdża aa

icy

nm
owo defemyw 
iradyczne wy- 
szego Miksa. 
Janowany. To 
awet łysinę.
■wnym, który 
Wacha rękami 
Ciosy Jego sę 
IC. Wygrał on 
żenle.
•odnEktem nie. 
e w reprezen. 
m słaby fech- 
czuly na cio- 

i tylko na okn

od Łotyszów. 
sntacja wygra 
dnego punktu.

K .G.

zafce z Kup 
tak wyczer 
zdolny do

u. Wyko- 
tny Kupiec 
;two.
rysoko na 
isk.m. Ur- 
ą walkę z 
)bi swoje.
a. spuchł I 
odszyrn od 
n Czecho-

ndeband, a 
iano\\ ski.

m. al.

ICZKI

IEJ

ilna
o miotrzo- 

lespodzlewa- 
ladnlczo nie 
'b I tak zdo 
tomlast wy- 
awdopodob- 
zostwach ok 
le Jednak w 
) ogłoszeniu 
olej publlcz- 
urzllwle za- 
t krzesłami.

z powodu 
nad Schmld 

k spisali się 
J wadze od- 
'I na ringu, 

obu druży- 
alk był na.

nktowal Bu­
li-) wygrał 
nlk (P) wy 
, w lekkiej 
. k. o. w 

półśrednlej 
ta, w śred- 
em. w pól- 
Ikoverem, a 

punkty ze 
mowakl (L)

I W przededniu bilansowania se- 
i jonu kolarzy polskich zwróciliśmy 

się do prezesa P.Z.Kol. ppulk. 
dyj>l. L. Gebla z prośbą o wy ra­
jenie opinii co dj kiliku zasadni­
czych zagadnień: jak ocenia ogól­
nie sezon, słabsze wyniki szosow­
ców i zanilk kolarstwa torowego, 
sprawę budowy toru, przygotowa­
nia olimpijskie, wznowienie wyści­
gu Warszawa — Berlin i Dookoła 
Polski.

i W odpowiedzi p. prezes Gebel 
nadesłał nam oświadczenie, które 
poniżej drukujemy.

g W sezonie bieżącym wielu czoło- 
J rych szosowców nie mogło startować

i wyścigach, a nawet trenować, gdyż 
isorbowala ich praca zawodowa.

i Brak toru w Warszawie, która po- 
g ada najlepszych zawodników, ujem- 
| c odbił się i na formie szosowców, 
I ) było jednym z powodów, że tego- 
| iczne wyniki na szosie przedstawiały 
i l gorzej, niż w dwu latach poprzed- 
| ich. Fajerwerkowych talentów co 
Ę rawda w sezonie bieżącym nie zano- 

waliśmy, natomiast z przyjemnością 
wierdzamy duże postępy mtodzi- 
to: Bieńki, Kopera, Bizonia i rewe- 
icyjnego Łozy z Lublina.

g Jeżeli chodzi o start w mistrzost- 
nch Polski to Napierała nie brał u- 
ilihi, gdyż byl chory, Ignaczak był 
uwieszony. Moczulski mało miał tre- 
iliiu I również chorował, a niektó- 
IU pozostali zawodnicy nie zawsze 
Mili otrzymać zwolnienia z pracy na

* Itllal w wyścigach.
To trwa od 1929 r.

Co się tyczy upadku kolarstwa to- 
wego, to datuje sie on już od roku 
W9. W latach przedwojennych jak 
wnleż w okresie 1921—1928, kiedy

M 
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Prezes P.Z.K0L ocenia miniony sezon
Specjalne oświadczenie ppłk. Gebla dla Przeglądu Sportowego

to w Warszawie startowali mistrzo­
wie świata i olimpijczycy las: M.a- 
zairac, Meyer, Engel, Willens i inni, 
czołowi torowcy nasi rywalizowali z 
nimi, a nawet odnosili sukcesy w 
spotkaniach z extra klasą zagraniczną. 
Na to wpływ miało to, że ówcześni za 
wodnicy nasi byli ludźmi pracującymi 
umysłowo i ludzie materialnie niezależ 
ni jak: Lange, Łazarski, inż. Szym­
czyk. Lenartowicz. Stankiewicz, lito 
(obecny major Ryl) i inni. Często oni 
wyjeżdżali na własny koszt nawet na 
dłuższe treningi za granice. Dziś nasi 
torowcy. to brać rzemieślnicza 1 robot 
nicza, której praca zawodowa nie po­
zwala na systematyczne treningi, a za

soby materialne nie pozwalają na na­
leżyte odżywianie się i konieczne wy­
poczynki po treningach i zawodach. 
Ziwodnik stojący przez osiem godzin 
przy imadle, lub przy korbie tramwa­
jowej. n’gdy nie będzie groźnym dla 
torowca zagranicznego, który poza sta 
łym treningiem nic prawie więcej nie 
robi.

Bez wciągnięcia do szeregów zawo­
dniczych kolarskich młodzieży szkol­
nej i materialnie niezależnej, jako też 
bez posiadania przez P.Z.Kol. odpo­
wiednich funduszów na zakup sprzętu 
rowerowego i szkolenie, nie ma mo­
wy o szybkim podniesieniu poziomu 
kolarstwa zwłaszcza torowego.

Sprawa toru ।
Sytuacja poziomu kolarstwa znacz­

nie pogorszyła się z chwilą skasowa­
nia torów kolarskich w Warszawie, a , 
na budowę leorezentacyjnego toru ko : 
larskiego w Waiszawie trzeba wię­
cej czasu i znacznych środków pie­
niężnych.

PZ.Kol doceniając konieczność to­
ru w stolicy, postanowił przystąpić 
do liniowy na razie toru drewniane­
go. •ozhieranceo, na terenie „Warsza­
wianki" i w tym celu czyni pewne 
kroki wstępne. Tor ten bodzie zbudo­
wany według wszelkich przepisów U. 
C. I. o obwodzie 225-2-10 m, szero- 
koś.J 6 I pól metra.

Wobcc tego, że na wspomnianym 
terenie znajdują się już trybuny, koszt 
więc samego toru wynosić będzie o- 
kolo 25—30 tysięcy złotych. I o ile nie 
zajdą jakieś poważne przeszkody to 
nowy tor oddany byłby do użytku ko­
larzom już w kwietniu lub maju roku 
przyszłego.

Co zaś się tyczy wysłania na mist­
rzostwo świata zawodników: Kup-
czaka i Jędrzejowskiego, 
zgodnie z wyrażonymi 
Krakowskiego i Łódzkiego 
go Związku Kolarskiego, 
do Amsterdamu wyłącznie

to P.Z-Kol. 
życzeniami 
Okręgowe- 
wysłal ich 
w celu wy

Trzy zjazdy do wyboru
Jak wyglądają trasy przygotowane na FIS

Regulamin zuwodów F. I. S. prze-| Trasa Fis 1 została doskonale przy- sionego, ciekawym terenem, po pfa- 
widuje przygotowanie trzech tras gotowana i wyrównana. W celu zaś za 1 ' ’ ...................
zjazdowych. Specjalna komisja doko­
na wyboru jednej, najbardziej odpo­
wiadającej wymogom regulaminu.

Takie trzy trasy zjazdowe zostały 
przygotowane i u nas. Nazwano je 
bardzo dźwięcznie: Fis 1, Fis 2 i Fis 
3. Wykonano Jeszcze rezerwową tra­
sę Fis 4, która — Jak zresztą i Fis 3— 
jest tylko wariantem zasadniczej tra­
sy Fis 1.

Fis 1 — Jest to trasa reprezentacyj­
na; odbyły się na niej ostatnie mi­
strzostwa Polski. Długość jej wynosi 
3700 m, różnica poziomów startu i me­
ty ok. 870 m. Na trasie tej najpraw­
dopodobniej odbędą się mistrzostwa 
narciarskie świata.

Trasa ta przebiega następująco: 
Z wierzchołka Kasprowego Wierchu, 
gdzie jest początek wszystkich tras 
— biegnie Fis 1 początkowo w le­
wo w kierunku przełęczy Gorycz­
kowej, obniżając się ok. 80 m, na wy­
sokość charakterystycznych skałek w 
grani Kasprowego. Tu następuje o- 
stry, blisko 90"-owy skręt w prawo i 
szus w kierunku Myślenickiej Turni, 
długim trawersem poniżej północnej 
grani. Po kilkuset metrach trawersu 
ostry skręt w prawo do kotlinki pod 
Suchym Wierchem, krótki, stromy 
szus do wąskiej gardzieli kotlinki, po 
czym skręt w lewo. Po skręcie tym 
zjazd po trudnych, głębokich „mul­
dach" i trasa, okrążając Suchy 
Wierch od lewej strony, biegnie stro­
mą przecinka w kosówce w kierunku 
trasy kolejki linowej i nią ok. 150 m. 
Dalej lasem w prawo i po przecięciu 
drogi jezdnej wiodącej na Turnię My­
ślenicką, wchodzi na stromy, efektow­
ny stok poniżej stacji kolejki stokiem 
tym wdał i jego dalszym ciągiem, u- 
tworzonym przez szeroką przesiekę 
linii telefonicznej i elektrycznej. (Stro­
my ten odcinek trasy został w tym 
roku w górnych partiach poszerzony 
o 10 m. co umożliwi swobodniejsze 
„kręcenie" bez obsuwania się na kan- 
tach i tracenia szybkości).

Wspomnianą przesieką biegnie trasa 
dalej w kierunku potoku z Mechów ł 
długim, szerokim skrętem wydostaje 
się na drogę, którą wdól do mety. 
Meta będzie prawdopodobnie cokol­
wiek dalej niż w roku ubiegłym, na 
polanie Dolnych Kalatówek, poniżej 
zbiegu drogi jezdnej z nartostrada.

pewnienia warunków śnieżnych, prze­
widział P. Z. N. uruchomienie specjal­
nej drużyny, która Już po pierwszych 
zimowych opadach zaimie się ubija­
niem 1 szatkowaniem śniegu, w celu 
uodpornienia jej na warunki atmosfe­
ryczne w rodzaju wiatrów, odwilży 
itp. tak, że będzie ona możliwa nawet 
przy słabym naśnieżeniu.

Gdyby jednak na trasie nie dało się 
przeprowadzić zawodów pomimo przy 
gotwań, gdyby lód lub zupełny brak 
śniegu nie pozwalał na jej użycie (za- 
chodnie wiatry, wiejące stale pod 
szczytem Kasprowego, skłonne są do 
robienia niespodzianek), jest jeszcze

skich muldach do lasu, porostającego 
zbocza Kondrackiego W. W lesie tym 
dla bezpieczeństwa przejazdu (stok 
opada stromo ku Goryczkowej) wy­
konano wkop o specjalnym esowatym 
przekroju, umożliwiającym swobodną 
jazdę.

do dyspozycji trasa Fis 2.
Biegnie ona początkowo 

ku przełęczy Goryczkowej, 
suwem w kierunku kotła

Jak Fis 1 
po czym 

Goryczko-
wego i na fałdę na prawo od kotła 
(jak na Mistrzostwach Polski w 1936); 
z fałdy stromym krótkim szusem do 
poziomego wyjazdu z kotła, skąd skoś 
nie w lewo ku Kondrackiemu Wier­
chowi i lekkim trawersem przez dwa 
głębokie żleby, z których drugi spada 
z Kotla Świńskiego ku niżnim szała­
som Goryczkowym. Dalej stokami

Świetna, 
cłioć tania 
PASTA do zębów

Mzej Kałuża

Eskapada 
hiszpańska

Wspomnienia sprzed 15 lat

Po wyjściu z lasu trasa nabiera 
stromości. Przeciąwszy popularny 
szlak narciarski z Goryczkowej do 
Kondratowej wydostaje się na stronę 
polną, z której skrętem w lewo wcho­
dzi w zagajnik. W zagajniku tym wy­
konano (pierwszy raz u nas) nieregu­
larną przecinkę, w każdym miejscu 
dostosowaną do szybkości zjazdu i 
konieczności skrętów. Przecinka koń­
czy się na polanie powyżej wywie- 
rzytka Bystrej, gdzie będzie meta.

. Trasa Fis 3 odłącza się od Fis I po­
niżej Suchego Wierchu schodząc stro­
mo do doi. Kasprowej i przez polanę 
Kasprową Niżnią do mety.

Jeszcze jedna możliwa trasa. Fis 4, 
również odlacza się Fis 1 poniżej Su­
chego Wierchu i bardzo stromym żle­
bem spada na Wyżnie Szałasy Go­
ryczkowe, skąd lasem
żej dolnych szałasów

Kondrackiego Wierchu, rzadko żale-1 Mistrzostw Polski w

na polanę poni- 
(tam była meta
1936). J. S.

szkoleniowym, nie licząc zupełnie na 
żaden większy sukces ani Kupczaka a- 
ni Jędrzejewskiego.

Szosa I jej kadra
P.Z.Kol. w roku bieżącym pomimo 

ciężkiej sytuacji finansowej zorganizo­
wał wyścig do Morza o przechodnią 
nagrodę Imienia Marszalka J. Piłsud­
skiego, oraz Zjazd Kolarski do Piotr­
kowa połączony z czterodniową wy­
cieczką na trasie: Piotrków, Często­
chowa, Katowice. Olkusz. Ojców, So- 
wlniec i Kraków, w którym brało u- 
dz'.ił 276 kolarzy w tym osiem pań. 
Wycieczka połączona była ze zwie­
dzaniem zabytków, hut. kopalń itp.

W związku z przygotowaniami 
przedolimpijskimi P.Z.Kol. wyznaczył 
następujący zespół zawodników szo­
sowych: Napierała. Wiśniewski. Ka- 
piak J., Kapiak M., Ignaczak. Moczul­
ski, Wasilewski, Starzyński, Kiełbasa, 
Koper, Bleńko i Łoza, który to ze­
spól przejdzie specjalną zaprawę zi­
mową a następnie odpowiednie trenin­
gi.

P.Z.Kol. czyni starania nad uzyska­
niem odpowiednich funduszów celem 
wysłania Kupczaka na trening zagra-
niczny w okresie miesięcy zimowych 
Międzynarodowy wyścig szosowy w 
Aleji Niepodległości o nagrodę Prezy­
denta miasta Warszawy odbędzie się

zański. Wyścig ten przewidywany lesf 
w konkurencji międzynarodowej wzlOu 
nie przy współudziale kolarzy rola* 
ków przebywających za granicą Z 
Marce'akiem i Majerczykiem na czele, 
którzy w roku bieżącym odnieśli ca­
ły szereg sukcesów we Francji I jazdę 
swoją dorównywali a nawet przewyż­
szali zawodowców.

Kolarskie P. W.
W roku przyszłym P.Z.Kol. zorga­

nizuje we wszystkich Okręgach cały 
szereg zawodów o charakterze P.W., 
oraz czwarty doroczny ogólnopolski 
Zjazd kolarski do Cieszyna połączony 
z kilkodniową wycieczką po Ziemi Za- 
olzańskiei.

W końcu zaznacza się. że rozwój 
kolarstwa zawodniczego zatamowany 
jest z trzech przyczyn:

a) Braku funduszów na zakup dro­
giego sprzętu rowerowego i organiza­
cję zawodów w konkurencji między-
narodowej.

b) Braku 
wodniczych 
władz).

c) Braku

w kolarskich szeregach ui 
młodzieży szkolnej (zakaz

_____ toru zimowego.
Sport kolarski jest jednym z najdroż

szych sportów. W przeciwieństwie do 
innych sportów, w których zawodnicy 
otrzymują od swych klubów całkowity 
sprzęt, w kolarstwie zawodnik musi 
sam sprzęt kolarski zakupić, co pochla 
nia w ciągu roku około 300 — 450 zło­
tych. To też wiele talentów kolarskich 
wobec niemożności wydatkowania tak 
znacznych kwot szybko rozstaje Sie 
z kolarstwem.

Ujemnie również wpływa na rozwój 
kolarstwa zawodniczego brak zrozu­
mienia i poparcia ze strony polskiego 
przemysłu rowerowego. Za granica 
związki przemysłu rowerowego należy 
cie doceniają propagande roweru 
przez organizowanie wszelkich zawo­
dów kolarskich I pokrywanie kosztów 
z tym związanych, ofiarowują cenne
nasrodv itp. Słowem strona finansowana początku sezonu roku przyszłego. I !iaFr°dv Słowem stn 

Kontynuowanie wyścigu Warsza- 'arstwa zawodniczego
wa — Berlin uzależnione jest od uzy­
skania odpowiednich na ten cen fun­
duszów oraz uzależnione jest od zgo­
dy Związku Polskich Związków Spor­
towych.

W roku przyszłym P.Z.Kol. przede 
wszystkim pragnie zorganizować wy­
ścig dookoła Polski, którego trasa pro 
wadziłaby również przez Śląsk Zaol-

spoczywa na
barkach przemysłu rowerowego, zaś
związki kolarskie zajmują się wyłącz­
nie strona sportowa zawodów, szkole­
nie narybku kolarskiego i moralną o- 
pieką kolarzy.

Brak funduszów
P. Z. Kol. otrzymując skromne sut>- 

wnecje od instytucji państwowych nie 
jest w stania podołać tym wszystkim 
wielkim ciężarom nie mając poparcia 
finansowego doskonale rozwijającego 
sie polskiego przemysłu rowerowego. 
Brak, wobec zakazu władz, młodzieży 
szkolnej, elementu zdrowego, karnego 
i inteligentnego w szeregach zawodni 
ków kolarzy wpływa ujemnie. Jak to 
już zaznaczono wyżej na podniesienia 
poziomu kolarstwa zawodniczego.
Brak toru zimowego—to wielki hanni 

lec w należytej zaprawie kolarza. Do- •: 
kąd nie będziemy mieli takiego toru. f 
dotąd nasi kolarze nie będą mogli ubla 
gać sie o palmę pierwszeństwa w żad- 
nvch zawodach międzynarodowych. 
Wszak każdy torowiec czy szosovriec 
za granicą me przerywa ani na chwi­
le swego treningu, a przez pełne dwa 
naście miesięcy udoskonala swa formę, 
gdy tymczasem nasz zawodnik trenu­
je zaledwie pięć miesięcy i w chwili 
gdy dojdzie do formy, nie zawsze na­
wet szczytowej, musi przerwać swą 
prace zupełnie i rower pozostawić na 
siedmiomiesięczny odpoczynek zimo-

Ą»1

tlimy 4 ciężkich spotkań przy olbrzymich
Tego nikt nie mógł

nad Atlantykiem w 
nasza podobała ale, 

Kilka dni wolnych

przejazdach kolejowych, 
wytrzymać.

Odpoczęliśmy trochę 
Vlgo. Zbyt miękka gra 
ale nic była skuteczną.
wyzyskaliśmy na wycieczki I kąpiel. Dysputy 
„chemika" Przeworskiego z „medykiem" Cl- 
fcowaklm m temat pirytu nie miały podłoża 
naukowego, nie mniej Jednak do dnia dzi­
siejszego tkwią w pamleel słuchających. A 
taka scena z kubłem wody na głowy zbyt 
głośnych Hlzpanów, kłócących się pod okna, 
ml naszego hotelu w nocy. Potem znowu 
przygoda w ezasle kąpieli, gdy przypływ wo­
dy zagroził naszym ubraniom, pozostawionym 
na brzegu. Synowiec uratował nas przed 
skutkami rajskiego powrotu tylko dlatego, śe 
nie umlejąe pływać, znajdował ale tut przy 
trbranlaeh.

wszystko zdecydowany w bramce Przeworski 
i płaczem apelował do kolegów słowami: 
„Kozokl, samego mnie zostawiają".

Z drugiej strony stwierdzić należy, śe zło­
śliwości Stycznia, który przymawlał Monte- 
sowl od „Torrosów", przy równoczesnym 
naśladowaniu palcami rąk przy ezole rogów 
byka, mogły być tą czerwoną płachtą dla 
Hiszpana. Dwa dni walencJtleJ „eorrldy" ko­
sztowały nas dwie porażki 0:4 1 2:4 oraz kil­
ku dobrze potłuczonych.

muslellśmy skapitulować przed przeciwnikiem, 
któremu Jedynie Chruściński z naszej strony 
godnie odpowiadał, stosując te same metody, 
eo gospodarze. On też Imponował Hiszpanom 
I byt generalnym strzelcem bramek. Mimo to, 
byt dzieckiem wobec takiego Montesa, środ­
kowego napastnika Walencji.

Clkowskl, Olntel a przede wszystkim Fryc 
do tchórzów nie należeli, a przecież najczę­
ściej poprawiali rzekomo opodającą pończo­
chą w chwiU, gdy należało stanąć do walki 
1 rwącym ku naszej bramce Montesem. Roz­
bity Popiel, potem zastępujący go Przewor­
ski, a wreszcie Fryc {Jako bramkarz, bo tu 
nie wypadało mu uciekać i bramki czy po­
prawiać pończochy), byH ofiarami diabelskie­
go napastnika. Cóż wlw dziwnego, ie na róż; 
na sposoby ustępowano mu i drogi,, a na

•*•1 „sędzia"
W Madrycie „pognaliśmy" ąędzlego. Tu 

starczy powiedzieć, ża nawet publiczność ma­
drycka stanęła w naszej obronie, a sędzia 
opuszczał boisko w otoczeniu żandarmów, 
oczywiście przegraliśmy. W elgn 9 dni g^t-

O
N

1:11 0,1 eiMB hlntorycz ka^dy z poważnych klubów kontynentu. Bar- 
diiCracovli do Hiszpanii. Cho 
-rieb».» . p lka nożna poczyniła olbrzymie 

d™Verytoria|nc“ w całej Europie re-I
«M Snia ns“. wypr3"? krakowian nie zo- 
kiwa .i. p“bl,y- Wyrówna go dopiero zbli- 
(j tlę ekspedycja Irlandzka reprezenta-

h ^awyeb wspomnień Józe-
PUto, k ś „tylko" Środkowego na. 
»P. H1 M 3 ~ kapitana związkowego P.

kil rozwojowej pltkarstwa polskiego, 
wszystkim jej kontaktów mlędzynaro- 

!*• zajmowała Cracovla wyjątkową po- 
Pierwsi z polskich klubów, w czasach 

2aIlczona d0 najwyższej klasy 
P»kan<bL,llerWBZa *eŻ pr°Pa8°wała polskie 
T’8™» w większości krajów Europy.

t«vH takloJ roli zawodnicy Cra-
wm ^11 W® UTześnl“ 1923 roku przed 
•kknl tmlerzenla się z piłkarzami lilszpań- 

o* Ich gorącym terenie. A wiedzieć 

t *° ^res świetności Hiszpanów,
loną na czeiei Barcelona, której 

ty s*0 określeniem niezwyclężalno- 
cm°\SWOiln terenie. Do świetnej gry dotą- 

Swols,y 6P0Sób walki, mający 
w temperamencie, wyjaśniająeym do 

bykyw rtol>n,a zamiłowanie ogólne do walk 
®s wenie. „Sława" hiszpańskich se- 

*iwlętt,lI,,:Inla,il gro®ę iaaklnl lwa, x której 
europejskie wracały poko-

7W ^IBGLU GŁOWY

CZTERY TRASY FIS
szkic Bronisława Czecha terenów zjazdowych z Kasprowego.

przy PRZEZIĘBIENIU; 
GRYPIEtKATARZEl

celonu, Walencja, Madryt, Vlgo I Sevilla po­
siadały dla nas przecież tyle uroku, Jeszcze 
z czasów szkolnych, te przewidziane 10 spo­
tkań widzieliśmy znacznie różowiej, niż to 
rzeczywistość potem okazała.

Tak się podróżowało.,.
Na twardej ławie III klasy przemierzyliśmy 

całą Hiszpanię wszerz I wzdłuż. Sypialne
miejsca na podłodze i pólkach. „Fasunek" 
całodniowego wyżywienia w postaci wina, 
sera, sardynek, winogron i Chleba, zastępował 
dzllejaze wagony restauracyjne. A przecież 
wszyscy byli zadowoleni, zgrani towarzysko 
1 zawsze w humorze. Nawet wtedy, gdy taki 
Tadzio Synowice (z którym miałem wspólny 
„fasunek") rozbił ostatnią flaszkę z winem, 
czy też zgubił ostatnie pudełko sardynek, 
przeznaczone chytrze na okres głodu w ostat­
nich godzinach długiej podróży. Jak można 
było gniewać się na niego, gdy poczciwy 
„żyła" zbierał spokojnie resztki rozbitej 
flaszki I przyrzekał Ją odkupić... (* tu pra­
gnienie pall), lub całkiem powabnie szukał 
zgubionych sardynek w... kieszonce kamizel- 
kl. He to wesołości wywoływał Przeworski 
skutkami działania oliwek i świeżych fig, któ­
re dowcipnie podsuwał młodszym, r'edośwlad 
czonym.

„Hiszpańska" gra 
Zaraz w Barcelonie przekMMłiśęiw ale, co ROK 19X3 CRACOVIA W BARCELONIE

1:1
pierwszym dolo, w dragim^ę. >Muie przy 
•tanie im straeHMmy l

k M ***> czeka, przytłumi-
Juraty o JaldeJ marzył wówczas

to Jest hiszpańska gra. Stoia od lewe): Popiel, Chruści liski, Cikowski, Kaluia, Glntel, 
Styczeń i dr. Lustgarten. Kleczą: Bryc, Synowiec, Zimowski,

I Ciszewski i Reyman III,

Epllog w Sewilli
Pobyt w pięknej Sevilll zaokrągli we wszy­

stkich kierunkach sumą przeżyć i wrażeń. Z 
jednej strony piękno Alcazaru I katedry, x 
drugiej niesamowita walka na boisku z sę­
dzią! Ostatni mecz postanowiliśmy stanowczo 
wygrać. Ryzyko kontuzji było Już mole, bo 
wracać można było także przetrąconym. Za­
graliśmy wląe piękniej I skuteczniej. Chruściń 
ski 'szalał po hiszpańsku, nikt nie poprawiał 
pończoch. Niewątpliwie dobrej drużynie se- 
vllsklej przyszedł z pomocą sędzia. Czynił to 
całkiem prosto. Nie pozwalał mam podeho- 
dnić ku bramce Sevilll, a przy naszym polu 
karnym zawsze coś znalazł.

Tragedia nastąpiła w chwili, gdy przy wy­
niku 2:2 strzeliliśmy 3 bramką po przerwie. 
Teraz szlachetny arbiter począł na dosłownie 
■"wić. Każdej chwili groził nam kamy, mimo 
największe joetrożnoścl. Tu Jut chodząca, le­
gendarna uczciwość na boisku — Synowiec, 
zawodnik, który do tej pory nigdy nie opo­
nowa! sędziemu, nie wytrzyma! I przemówi!. 
Ale cóż z tego, kiedy... obraz nie odpowie­
dział mu ani razu, bo sędzia ładnejjo języka 
prócz hiszpańskiego nie rozumiał.

Łacina Synowca
Filolog, przypomniał sobie wtety łacinę 1 

w pewnym momencie (Jato kapitan drużyny) 
zaprotestował energicznie lowamlt „Arbitro, 
non regle" — co miało oznaczać nleagdnoM 
decyzji sędziego z przepisami. Plerwny w ty 
clu protest Synowca (I ostatni), okazał się 
nieuzasadnionym. Sędzia bowiem zarządził a 
odległości 2 m od bramki rzut wolny, z* 
rzekome bieganie bramkarza s piłkę * re­
kach. Synowiec żądał zaś wycofania rzutu na 
linię pola bramkowego!

Cierpienia na boisku powodowały pomyłkę 
Synowca, której nie mógł przeboleć Już do 
końca swej chwalebnej kariery pletkaralclej. 
Nawet zwycięstwo 3:2 nie poprawiło mu hu­
moru. „Non regle" przeszło do historii.

Długa, 5-dniowa droga powrotna, w ezasle 
której oglądaliśmy walkę byków w Madrycie, 
obfitowała w dalze przeżycia. Jakże bowiem 
nlo wspomnieć o karawanie, posuwającej się 
wczesnym rankiem w deszczu sa psim |>ojaz- 
dem z naszymi bagażamł z Landau tło Frank­
furtu, gdzie znów Styczeń przeżywał dolegli­
we chwile, mając w kieszeni zaleawle 2 mi­
liony marek, podczas gdy „babcia" domaga- 
la się trzech za otwarcie' „gabinetu kcnlecz- 
nosclH.

Miliardy!
Tymczasem dr Lustgarten kupował za mi­

liardy bilety kolejowe, bo wieczorem koszto­
wałyby Już kilka razy więcej. Lukmu spania 
w lożach kina przez a programy, okazał się 
znacznie tańszy niż zamieszkanie przez kilka 
godzin w hotelu dla cudzoziemców. Ala nikt 
z nas nie chrapał, co miało znaczenie zwa­
żywszy, że Itln dźwiękowych wtedy Jeszcze 
nie było.

Przeżyliśmy niezapomniane 3 tygodnia w 
Hiszpanii. Efekt sportowy wyrażał alę nie 
w cyfrach, ale w dobrym wrażeniu, Jobie po- 
zostawiliśmy mimo porażek. Din nu, ucz*, 
stnlków tej wyprawy, przeżycia ówczesno są 
najmilszym wspomnieniom czasów, w których

•Portowy, ambicja I ko|sż«h 
iwo były normalnym zjawiskiem
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Korespondencja własna 
„Przeglądu Sportowego" 

LONDYN, w końcu października.
Zamknięto Już paryski salon samochodowy, 

dobiega końca wspaniała wystawa w Londy­
nie.

stoją salony samochodowe w Londynie, Berlinie i Paryżu

Salon paryski rozczarował który
szukał w nim nowości konstrukcyjnych w 
dziale maszyn sportowych. Francuzi wysta­
wili Jedynie Peugnt — dobry ale stosunkowo 
powolny typ 2-litrowy o silniku 4-cyl. i 
skrzynce elektro magnetycznej Cotal. Niemcy 
pokazali słynny wyścigowy typ Mercedesa 
,,Grand Prix". Ze strony wreszcie włoskiej 
pokazano małego, zgrabnie aerodynamlcznc- 
go skarosowanego Fiata o silniku 1100 ccm, 
ną którym Włoch Gordini dokazywał cudów 
w zawodach dla maszyn „sportowych".

Wpływ maszyn sportowych i wyczynowych 
na konstrukcje francuskie jest wyraźny. 
Wiele z wystawionych seryjnych maszyn zbu 
dowano w celu osiągnięcia wyższych szyb­
kości, określonych np. w klasie małych ma­
szyn na 100 km.godz., co pociągało za sobą ! 
konieczność przebudowy kilku zasadniczych I 
elementów podwozi I nadwozi. Osiągnięcie , 
również wyższego współczynnika bezpleczeń | 
stwa jazdy, spokój pracy silnika, jego cichy , 
bieg, wreszcie nawet małe ilości zużywanego I 
paliwa — oto wpływy budowy maszyn wy­
czynowych na typy budowane seryjnie dla 
sprzedaży na rynku handlowym.

pełni. Zostosowanle resorowania Indvwldual- 
1 nego zawieszenia icól w 11 spośród 20 zupel 

nie nowo opracowanych maszyn dowodzi 
dalszego postępu. Zastosowanie wspaniałych 
konstrukcji hamulców, napierających na tar­
cze całymi szerokościami szczęk hamulco­
wych to dalszy wzrost bezpieczeństwa szyb­
kiej jazdy. A trzeba wiedzieć, że drakońskie 
angielskie przepisy drogowe ograniczające 

( tempo jazdy na doskonałych wozach seryj­
nych zaczęty nieco denerwować opinię angiel­
ską; przecież tysiące Anglików Jeździ samo­
chodami na kontynent I widzi naprawdę no­
woczesny ruch komunikacyjny .zwłaszcza we 
Francji.

Tak, jak tegoroczny paryski salon samo­
chodów stal pod znakiem „ściszenia" jazdy 
samochodem, przyspieszenia średrfch szyb­
kości 1 ograniczenia zużycia paliwa przy Je­
dnoczesnym zwiększeniu nawet mocy silni­
ków, tal: wystawa angielska odbyła się pod 
znakiem Jakby tylko przyspieszenia samo­

chodu i zagwarantowania mu wyższego 
| współczynnika bezpieczeństwa. W Paryżu 1 
I Londynie widzi się wielki wpływ maszyn wy 
, czynowych

ka lat, spostrzec można, że większość ostat­
nio lansowanych ulepszeń konstrukcji samo­
chodu amerykańskiego wprowadzono tam do 
plero po ostatecznym stwierdzeniu Ich prak­
tycznej y/artości na terenie europejskim. Tu­
taj jednak, w „starym kraju", zanim Jakieś 
ulepszenie dostało się do maszyny użytkowej 
„na codzień" — przeszło serię najlżejszych 
do pomylenia prób w zawodach sportowych. 
Wspomnę tu tylko problem zawieszenia 1 In­
dywidualnego resorowania kół, problem 
sztywnej ramy, zastosowania sprężarki w ty 
pach seryjnych.

I tu dochodzimy do sedna sprawy, do zro­
zumienia „ciężaru gatunkowego" ekspery­
mentów rekordowych, szosowych, terenowych, 
torowych. Konstrukcja niemieckiego samocho 
du użytkowego stanęła dziś na tak wysokim 
poziomie przez eksperymentowanie praktycz 
no w różnych warunkach (I... jednoczesne 
demonstrowanie tysiącom w idzów walki o bez

torowe — zrozumiały, że sport motorowy 
Jesf wspaniałym próbnym terenem ekspery­
mentowania technicznego, dlatego też roz­
poczęły ponowną odbudowę swych motoro­
wych sportów.

Teraz postanowiono zainteresować 
szczególnie konstrukcjami samochodów wyczy 
nowych w kat. 1500 ccm, sezon przyszłorocz 
ny pokaże nam wiele takich maszyn z Francji 
I Anglii, Niemiec 1 Włoch. To samo w dzie­
dzinie ulepszenia motocykli: Francja i Anglia 
zrozumiały stan swego zacofania, rok przysz- 

! 1.Y przyniesie wicie nowych konstrukcji wy­
czynowych. Pierwsze jaskółki Już się poka­
zały: Anglia przechodzi na wyczynowe moto­
cykle z silnikami wielocylindrowyml z kom­
presorami, Francja buduje też nowe maszyny

pieczeństwo I pewność jazdy przy najwyź-

wyczynowe. Niedawno zawodnik 
zademonstrował na torze nową 
maszynę Prester - Jonghl w kat. 
która .jest pierwszy zwiastunom

Londyńska wystawa samochodów pokaza­
ła jeszcze większe wysiłki konstruktora.

Tendencja modernizowania angielskich ma 
•zyn dotychczas o znacznej wysokości 1 nie­
znacznym w stosunku do typów innych kra­
jów rozstawie osi — przejawia się w całej

Wspanłały rozwój sportu motorowego w 
Niemczech, Włoszech, a nawet Francji i An­
glii — nie znajdzie jeszcze w pewnych pol­
skich kotach pełnego zrozumienia, jeśli mo­
wa o wptywle konstrukcji wyczynowych dla 
dobra ogólnego „szarych" automoblHstów. 
Przytaczane są zdania, że przodujący w śwle 

cle amerykański przemyst samochodowy nie 
robi absolutnie wysiłków w celu osiągania 
wysokich wyników sportowych.

Na obronę naszych automoblHstów I entu­
zjastów samochodu tylko „na codzień" trze­
ba tu podkreślić, że zdanie takie usłyszeć 
można nawet dość często w zachodnio euro­
pejskich ośrodkach o najwyższym nasileniu 
ruchu motorowego.

Wyjaśnienie tego stanu rzeczy nie wymaga 
zbyt długich omówień. Trzeba z miejsca pod 
kreślić, że przemysł samochodowy USA na­
stawiony Jest wyłącznie na maksymalną 
sprzedaż swych maszyn seryjnych, które 
ulepsza nie tyle na podstawie bezwzględnych 
wyników swych laboratorów He na podsta­
wie... wskazówek biur propagandy. Zapatrzę 
nie się kierowników amerykańskiego przemy­
słu samochodowego w blask dolara, nie dajo 
Im żadnych sposobności ani... realnych korzy 
ścl w postaci demonstrowania walki o ulepsza 
nie szczegółów Istniejących modeli samocho­
dów. A przecież każdy z trzech wielkich kon 
cernów samochodowych USA: Ford, General 
Motors 1 Chrysler — dysponują najwymyśl­
niejszymi terenami próbnymi o charakterze 
torowym I terenowym, gdzie poddawane jest 
próbom każde najdrobniejsze ulepszenie. Bo­
gowie amerykańskiego przemysłu samochodo 
wego nie Interesują się Jednak ani ideą

szycli szybkościach), że zakasowała nie tyl­
ko pozostałe pnzemysły europejsklo ale pod 
względem technicznym ubiegła nawet tak po 
tęrżny przemysł amerykański.

Ktokolwiek Jeździ samochodem, kto ma o- 
kazję porównywania konstrukcji europejskich 
I amerykańskich ,ten wie, gdzie leżą istotne 
różnice między tymi dwoma maszynami, 
gdzie leży trudność konkurowania liandlo-i 
wego. Przemysł USA, produkując setki ty­
sięcy maszyn na swój rynek, sprzedaje uła­
mek swej produkcji 1 na pozostałe... części 
świata. Nie liczy się więc zbytnio z warunka 
ml, w jakich samochód pracuje poza terenem 
USA. Tu leży przyczyna coraz bardziej wzra 
stającego zainteresowania wozami europej­
skimi na wszystkich rynkach 1 utrnta popular 
noścl maszyn amerykańskich, pomimo zdawa 
loby się świetnego ich atutu w postaci niskich 
cen za duże maszyny, luksusowe — szczegól­
nie na nasze pojęcia — luksusowego wyposa-

francuskiego przemysłu motocyklowego. Na 
zakończenie parę cyfr o Jego upadku: w r. 
1930 produkowali Francuzi 103.000 motocy­
kli, podczas gdy w roku 1937 zaledwte 
10.000 sztuk.

Monneret 
rekordową 
250 ccm, 
odbudowy

Jorrti

NA ZAMKNIĘCIE SEZONU
odbywają sie we Francji niezwykle popularne wyścigi na przełaj,

Separacja sportu słowackiego
Samodzielne związki. Własne reprezentacje

Europieżenią.

wiązania dla użytkui wiązania dla 
I ktych. Francja 1 Anglia — Ich przemysły mo-

Przeglądając postęp konstrukcji nowoczes­
nego samochodu osobowego za ostatnie kll-

w maszynach zwy-

| propagandy motoryzacyjnej, która w eto- 
; simkach amerykańskich... byłaby nonsensem 
| nie są idealistami postępu konstrukcji sa- 
i mochodu, są tylko zimnymi tnislnessmenami.

przeciw maszynom amerykańskim Jest Ich 
swoiste ,,trzymanie drogi", który to problem 
w konstrukcjach europejskich, jakiegokol­
wiek pochodzenia, został prawie bez reszty 
rozwiązany.

Głównym argumentem

Patrząc na samochód z punktu widzenia 
zwykłego przeciętnego zmotoryzowanego o- 
bywatela — maszyny amerykańskie mają po 
mimo swych cech wyrafinowanego luksusu 
wiele stron ujemnych, które wedtug kon­
struktora z Europy są do usunięcia przez zu­
pełnie odrębne rozwiązanie konstrukcyjne.

Eksperymentalny sport motorowy jest bez 
sprzecznie najlepszym terenem próbnym u- 
lepszeń samochodu. Zrozumiano to najwcześ 
niej w Niemczech. Kanclerz Hitler zapowia­
dając wielki program motoryzacji Niemiec, 
zwrócił uwagę na konieczność modernizacji 
konstrukcji niemieckich zwłaszcza przez 
eksperymenty sportowo - techniczne.

Widzi się to teraz w Paryżu 1 w Londynie. 
Widzi się najnowsze francuskie 1 angielskie 
konstrukcje maszyn wyczynowych, z któ­
rych — nie mija roku — kopiowane są roz-

Praga, w październiku
Czechosłowacki sport zmienia całkowicie 

swojo formy. W ciągu ostatnich dni dało się 
zauważyć wyodrębnienie sportu słowackiego 
z pod kierownictwa naczelnych maglstratur 
w Pradze. Słowacki komitet narodowy ustano­
wił naczelną radę sportową, której kierow­
nictwo powierzył redaktorowi działu sporto­
wego Słowaka Jakubcowi. Komitet ten wy­
znaczyć ma wedtug wzorów niemieckich kie­
rowników dla każdej gałęzi sportu. Pierwszym 
podobnym „fllhrerem" sportu słowackiego 
stal się nominowany przez red. Jakubca, sę­
dzia piłkarski z Vrutek Jan Blzek, który ob­
jął kierownictwo nad piłką nożną.

Przejmując w dalszym ciągu wzory nie­
mieckie postanowili Słowacy znieść zawo- 
dostwo. Dotąd ograniczało się ono niemal 
wyłącznie do jednego klubu 4. Cs. S. K. 
Bratlslava, który uczestniczył w mistrzost­
wach ligi czecho-słowackle]. Naczelna rada 
sportowa projektuje przywrócenie wszystkim 
graczom słowackim praw amatorskich i ró­
wnocześnie zwolnić z „posad" graczy ska- 
perowanych. I Gs. S. K. Bratlslava, który 
niewątpliwie zmieni nazwę na I Słowacki 
(zamiast czecho-słowackl) K. S. Bratlslava, 
wycofać się ma z rozgrywek figi czeskiej.

Nie mniej rewolucyjne zmiany szykują Sło­
wacy na terenie międzynarodowym.

Autonomiczny słowacki związek pllkt no­
żnej zamierza zgłosić swoje przystąpienie do 
F. I. F. A. na prawach samodzielnego człon­
ka. Powołują się oni na precedens przedwo­
jenny, kiedy Węgrzy byli oddzielnym człon­
kiem międzynarodowej federacji, niezależnie 
od Austrii.

sztuczne lodowisko na Sztvanlcy. Niebawem 
rozpocznie się sezon hokejowy. Program 
przewiduje Inaugurację dn. 23 listopada, 
międzypaństwowym meczem ze Szwajcarią. 
|est rzeczą niezwykle charakterystyczną, że 
dotąd pozapraszano Jedynie kluby szwajcar­
skie, szwedzkie I toczą się pertraktacje z bel 
gljsklmi oraz holenderskimi. Zakontraktowa­
no również na trzy mecze Kanadyjczyków, 
którzy wystąpią tu od 12 do 16 stycznia.

Kanadyjczycy przysyłają w bieżący» ą 
zonie do Europy drużynę Trail Smokł Eihą 
zwycięzcę zeszłorocznego Allan — etę, J n 
bu tego pochodzi gracz L.T.C. Buchną. '

W niedzielę wznowione zostały rtqpM 
ligowe. Przyniosły one następujące reuMp 
Slavla — Sparta 1:0, Bata — Pardubic» 
żłdenice — Vilrtoria iiżkoz 2:2, BratMni 
—Kladno 1:1, PiTzcn — Nachod 5:1 I Sm 
Ostrawa — Llben 1:1.

William Tildeni 3

atrakcją obozu zawodowego

KRÓLEWNA LODU 
- KRÓLOWĄ STALI

Vivi - Anna Hulten wyszła za 
mąż za szwedzkiego króla stali 
Nils Tholanda, wycofując sie 
z czynnego życia sportowego.

MAKIE HERBER I ERNST BAIER 
już trenują na lodowisku Berlina. Zobaczymy ich w bieżącym 

sezonie w Zakopanym na. mistrzostwach Europy.

Fachowcy twierdzą, że Budge jest 
najlepszym graczem wszystkich cza­
sów i wcale im się nie dziwię. Budge 
zdobył przecież wszystkie międzyna­
rodowe mistrzostwa w ciągu jednego 
roku. Wielu tenisistów zadowoliłoby 
się jednym tytułem. A Budge mimo 
chodem wygra jeszcze Puchar Da- 
visa.

Gdy Budge przejdzie do obozu za­
wodowców nie pozostanie to bez wpły 
wu na sytuację.' Ale na jego miejsce w 
tenisie amatorskim czatuje już cała ar 
ima tenisistów amerykańskich, a wśród 
młodych graczy kalifornijskich jest pa 
ru, którzy prędko zastąpią mistrza 
świata. Tenis zawodowy zyska za to 
niezwykle wiele: w jego szeregach 
znajdą się przecież trzej najlepsi gra­
cze świata Budge, Vines 1 Perry, z 
których każdy był Nr 1 listy.

Niewielu chyba wie, że Budge był 
w Wimbledonie mając lat 17. Zagrał 
on raz na bocznym placu 1 przegrał 
bardzo prędko. W roku 1935 doszedł 
już do półfinałów, w 1936 stal wciąż 
jeszcze w cieniu Perryego, który jed­
nak przechodził na zawodowstwo i u- 
wolnil drogę do zaszczytów. Nie chce 
pomniejszać Budga, ale gdyby Perry 
pozostał amatorem nigdy nie wybiłby 
się on tak prędko. Okazuje się wciąż, 
że wycofanie się asa dopinguje młodą 
generacje. Nie powinno się być zbyt 
długo mistrzem: zniechęca się tym bez 
wiednie narybek.

Budge umie wszystko. Jest wysoki 
i ma szalenie długie ramiona, co jest 
niezwykle ważne zarówno dla serwi­
su jak i dla całokształtu gry. Jest nie­
zwykle szybki przy siatce, tak jak 
wszyscy kalifornijczycy. Poza tym 
Budge gra fantastycznie twardo, szyb­
ko i żywiołowo. Jego smecze są nie

do wzięcia. Lobować Budga — to st 
mobójstwo. Budge jest też zacięty» 
walce, wczepia się w przeciwnika Iii 
buldog.

Budge nie miał w tym roku grot- 
nycli przeciwników, toteż trochę sil 
zaniedbał. Słyszałem, że nie robił tt 
kiego wrażenia jak dawniej. A prą 
cięż w momentach decydujących wy 
grywał zawsze i to łatwo.

Jest on wciąż niezwykłym tenisistt 
a jego mecze z Vinesem i Perrym. kt 
ry przedstawia ten sam typ, co Buto 
i ma ten sam brutalny, ostry jak Ki 
styl, staną się punktem kulminacyinyn 
sportu tenisowego w roku przyszljn

PradzeOd pani dni ezynne Jest )tti

kreślić z oficjalnej nomenklatury angielskie 
słowo - asocjacja I zastąpić czeskim — avaz 
(związek). Równocześnie postanowiono po­
czynić starania, aby zastąpić wyraz tenis 
słowem czeskim.

Trudna sytuacja finansowa skłoniła ,,svaz" 
do wydania zakazu organizacji bankietów 
z okazji jakichkolwiek imprez.

ma- 
wy-

Obecnle dał się zauważyć katastrofalny 

piłek.
Celem zadokumentowania zmian, Jakie 

Ją nastąpić w Związku, postanowiono

Czechosłowacka asocjacja tenisowa obrado­
wała nad wytworzoną sytuacją. Skonstato­
wano bardzo złą sytuacje w jakiej znalazł 
się tenis w Czechosłowacji. Pomijając atrate 
przeszło 20 kłtibów dotkliwszym okazał ale 
braft sprzęta. Cata produkcja pHek tenlso- 
wych znajdowała sie na terenie Sudetów.

brak

DONALD BUDGE

ZAPAŚNICY WŁOSCY W POZNANIU
Przybyłych przywitali przedstawiciele miejscowego sportu i kolonii włoskiej. Stoją od lewej: 
Bertoli, Tozzi, On, Ricardo Barisonzo — prezes związku włoskiego, Wower, Barlacchi, dr. 

Stefanini, Donati, Quaglia, Rescioschi, Magni.

NOWOCZESNA EKSPERYMENTALNA KONSTRUKCJA ANGIELSKA 
— MG 1100 ccm — zostanie w roku przyszłym znacznie ulepszona. Jeździć będzie na tej W' 

szynie, słynny rekordzista mjr. Gardner

Prenumerata wraz z przesyłka pocztowa w kraju oraz w Czechosłowacji 1 Węgrzech Zł 1.50 miesięcznic; kwartalnlle Zł 4.—. W innych krajach europejskich oraz zamorskich 
Zł 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł 6.—. Cena ogłoszeń, za wiersz wysokości 1 mm, jednoszp.: opisowe 3.-— Zł, specj. 1.— Zł, w tekście 80 gr, reklamy 40 gr, zagraniczne o 50^ drożej

Wydawnictwo j druk.: „DOM PRASY" S. A., Warszawa, Marszałkowska 3. Centrala Tel. 8-02-40. Konto P. K. O. 13120. Przek. rozracli. Nr 55 Warszawa

Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót I niedziel od godz. 13 do 14.

Redaktor naczelny: MARIAN STRZELECKI Redaktoroćftłowfedzialny! STA NISŁAW ĆWIERCZAKtEWlW
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